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O Ś W I A D C Z E N I E  W I L E Ń S K I E G O
„K uriera Po w sze ch n eg o"

Naczelny redaktor wileńskiego  
„Kuriera Powszechnego*4 B. W  
Święcicki złożył następującą de­
klarację:

„Najbardziej nam bliski ideo­
wo organ „Krakowski Kurier 
Wieczoi ny"‘ ma nad nami tę nie 
wątpliwie przewagę, iż znalazł 
na tamtejszym gruncie silne m o­
ralne oparcie w środowisku le­
gionowym o fizjonomii niezmie 
nionej od czasu wymarszu ka­
drówki, wówczas, gdy my, mimo 
iż pierwsi podjęliśmy w zgodzie 
ze starą ideologią legionową wal 
kę o realizację haseł „za naszą 
wolność i waszą“ takiego opar­
cia, niestety nie posiadamy, gdyż 
takiego środowiska nie ma, bądź 
się nie uzewnętrznia. W warun­
kach wueńskien — gdzie demo­
kracja nie posiada tradyeyj wal 
ki tzw. demokraci wileńscy byli 
zawsze bierni. Akcja nasza mu­
si ograniczać się do roli przewo­
dnika wśród m -oków, herolda 
prawd zapoznanych, na gruncie 
zgoła niewdzięcznym.

Zwiększając z dniem każdym  
kadry czytelników i zasięg wpły 
wów, nie kryjemy, iż przyświe­
ca nam wielki cel przygotowania 
ideowych kadr zwolenników de 
■nokracji.

Inicjatywę „Krakowskiego Ku 
riera Wieczornego" traktujemy 
z całą powagą i nie oszczędzimy 
wysiłku ażeby przyczynić się do 
stworzenia możliwie najszersze­
go porozumienia demokratycz­
nego w oparciu o Polską Partię 
Socjalistyczną i Stronnictwo Lu 
dowe.

Reasumując swoje dotychcza­
sowe wysiłki oświadczamy, iż 
najbliższym naszym zadaniem  
jest walk? o zmianę w duchu de 
niokratycznym ordynacji wybór 
v*ej i o uczciwe wybory. To jest 
Jedyna droga do wyprowadzenia

— —  n ń n i  .

K a t a s t r o f a  s a m o l o t u , p o s z u  
k u j ą c e g o  l e w o n i e w s k i e g o
'Jarrow fAlaska) PAT. —  W edług 

nadeszłych tu  wiadomości, samolot 
sowiecki, p ilo tow any przez Bazylego 
Zadkowa, w czasie poszukiwań Lewo 
niewskiego nad  Oceanem Arktycz- 
nvm. snadł do m orza  i za tońr ł
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Polski z impasu. Na tej drodze 
można jedynie przywrócić naro­
dowi prawa samostanowienia o

sobie i decydowania o przyszło­
ści ojczyzny.

B. W. Święcicki^.
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Krw aw y terror wSowietach szaleje
Moskwa. PAT. —  W  stanicy Baska 

w k ra ju  Azowsko Czarnomorskim  
rozpoczął się proces kon trrew olucy j­
nej organizacji, k tó ra  prow adziła  
szkodliwą akcję n a  stacjach maszyno 
wo trak torow ych. Przed  sądem s ta­
nął dyrek tor stacji m aszynow o t r a k ­
torowej, starszy m echanik  i dy rek to r  
maślarni. W szystkim  grozi k a ra  
śmierci.

Jednocześnie z procesem  zwotywa 
ne są wiece chłopów, którzy dom a­
gają  się rozstrzelania podsądnych i 
wyrażają wdzięczność organom  p a ń ­
stwowym za wykrycie  lej organizacji.

Moskwą. PAT. Są4 w „Czerny-,- 
szewsku k ra j  (Azowsko C zarnom or­
ski) skazał 3-cli członków organizacji 
kontrrew olucyjnej,  k tó ra  dążyła do 
rozbicia kołchozów, n a  karę  śmierci 
przez rozstrzelanie, dw uch zaś na 10 
lal więzienia każdego. W  całym re jo ­
nie zwołano wiece chłopów, celem u- 
cliwalenia rezolucyj, aprobu jących  
w yrok  sądowy.

Moskwa. —  „K om som olskaja P raw  
da"  uskarża  się w ar tykule  wstępnym  
że kom ite ty  kom som olskie m c nie ro 
bią i patrzą  obojętnie n a  to, jak  kom

somoicy górnicy nie w ykonują  p lanu 
produKcji.

Sytuacja  w kopalni maciejewskiej, 
pisze dziennik, jest groźna. Kopalnia 
systematycznie nie w ykonuje planu, 
i doszło naw et do tego, że komsomol 
cy samowolnie porzucają  pracę  w naj 
gorętszym okresie Górnicy komso- 
molscy, żądają  w ypłacenia zarobków

a gdy o trzym ają  pieniądze, to p rze­
p ija ją  je i rozbija ją  pracę  w całej b iy  
gadzie. Na podkreślenie  zasługuje 
fakt, że tego rodzaju  kom som olców 
dziennik  nie zalicza do kategorii w ro  
gów ludu, lecz całą winę przypisu je  
kom .te tom  kom som olskim . za rzuca­
jąc im n ieum iejętne k ierow anie m ło ­
dzieżą.

W śród wojisK japońskich
s z e r z y  się epidem ia cholery

Szanghaj. PAT. —  W ojska chiń 
skie koncen tru ją  się obecnie w Kiang 
wan, aby przeciwstaw ić się spodzie­
w anem u naporowi japońsk iem u od 
strony Anczong i Jangtsepu. W śród  
wojsk japońsk ich  w rejonie Paoszan 
szerzy się epidemia cholery. Dotych 
czas zare jes trow ano jakoby  z górą 
200 wypadków.

Tokio. PAT. —  W ojska  japońskie 
zajęły dziś ran o  miejscowość T atung  
w północnej części prowincji Szansi.

Zamachy h< mfeuwe
tMJ c u n t r u m

P a r y ż . (Tel. wł.) —  W  arys tok ra ty  
cznej dzielnicy Paryża, położonej mię 
dzy placem T rocadero  i P lacem  Eto- 
ile, mieszczą się lokale dwóch n a jp o ­
tężniejszych syndykatów  przem ysło­
wych we F ranc ji :  p ierwszy grupuje 
generalną  federację  syndykatów  p a ­
tronalnych  (coś w rodzaju  polskiego 
Lew iatana), drugi —  reprezen tu je  \ , la  
ścicieli przem ysłu  metalurgicznego 
re jonu  paryskiego. B iura Lew iatana 
zajmu ją cały gmach przy  ul. de Press 
bourg, zaś b iu ra  syndykatu  m e ta lu r­
gicznego również za jm ują  oddzielny 
gm ach pod nr. 45 przy ul. Boissieire.

Otóż w czoraj o godz. 6-ej popo łu­
dniu  pewien osobnik, u b rany  w libe­
rię szofera, dostarczającego pakunk i  
z magazynów, zjawił się u  dozorcy 
gm achu przy ul. de P resshourg i wrę 
czyi m u pakiet, wielkości pudełka  od 
kapelusza, przeznaczony dla jednego 
z wiceprezesów syndykatu  patronalne 
go. W  kilka  m inu t  później taki sam 
pakiet był wręczony przez tego sa­
mego osobnika na ul. Boissiere także 
pod adresem  i nazwiskiem  jednego z 
dyrektorów  zarządu  przedsiębiorstw 
m etalurgicznych. O godz. 10T5 wie­
czorem nastąpiła  w obu gm achach je­
dnocześnie silna eksplozja, k tó ra  o- 
hróciła gmachy doszczętnie w gruzy. 
Dwóch policjantów, pilnujących gma 
chu L ew ia tana zostało zabitych na  
miejscu. Odźwierni cudem  uniknęli 
śmierci: jeden dlatego, że stał w skrzy 
dle oddalonym  znacznie od wejścia

f ma r Ę § ± u
frontowego, a drugi dlatego, że wraz 
z żoną udał się n a  oglądanie ilum i­
nacji nocnych  n a  wystawie.

Oto w ypadki, k tó re  do głębi w stizą 
snęły całym społeczeństwem fran cu ­
skim. Przez całą noc ubiegłą i cały 
dzień dzisiejszy odbywały się konfe­
rencje  w m inis ter ium  spraw  wewnę­
trznych  z udziałem  najwyższych 
władz Ś led czy ch  i policyjnych, lecz 
żadna  hipoteza nie została skonkre­
tyzowana i na  żaden ślad zbrodn i­
czych osób lub zbrodniczych organi­
zacji urzędowo się nie wskazuje.

Głosy p rasy  ograniczają  się do 
stw ierdzenia faktu , że bezpieczeństwo 
F ranc ji  n a  zewnątrz  i jej spokój i po 
rządek w ew nętrzny  niewątpliw ie ko ­
muś zawadzają.

Socjalistyczny „P opula ire"  pisze, 
że zam achy terorystyczne mogą być 
dziełem prow okatorów , zaś „H um ani 
te“ z góry zwala odpowiedzialność 
n a  trusty, „ziejące nienaw iścią  do k ia  
sy robotniczej i p ragnące cofnięcia jej 
zdobyczy socjalnych".

P rem ie r  C hautem ps udzielił dek la­
racji  przedstawicielom prasy, oświad 
czając, że rząd wytęży wszystkie siły 
i nie zan iedba ani jednego środka, 
aby  w ykryć spraw ców  zbrodni, k tó ­
rych  czeka p rzyk ładna  kara.

„T em ps"  pisze, że F ran c ja  darzy 
C hau tem psa"  zaufaniem  i oczekuje 
od niego czynów, odpowiadających 
pow adze sytuacji.

W kołach w ojskow ych zajęcie tej 
miejscowości uw ażane jest za nie­
zwykle doniosłe, gdyż Tantung  był 
bazą operacyjną arm ii prowincji Szan 
si. D ruga ko lu m n a  wojsk japońsk ich  
posunęła  się do h w an lin g  n a  w schód 
od Tatungu. Zadaniem  tej ko lum ny 
ma być okrążenie wojsk chińskich, 
k tóre  cofnęły się w góry na  południe 
od Kałganu.

Szanghaj. —  Agencja Central News 
donosi z Taiyuan, że w pobliżu T a ­
tung w północnej części prowincji 
Szansi toczy się zaciekła walka. Je ­
den z balionów chińskich  został cal 
kowicie zniszczony, lecz dzięki nadej 
ściu' posiłków, Chińczycy zdołali u- 
trzym ać swe pozycje. Liczba zabitych 
i ran n y ch  w tej bitwie wynosi po o- 
bu  stronach  mniejwięcej po 2.000 lu ­
dzi.

Nankin. PAT. —  Ogłoszony w dniu  
dzisiejszym kom unikat głównej k w a ­
tery chińskiej potw ierdza ew akuację  
Maczang przez oddziały chińskie, k tó  
re za trzym ały się na  linii Hsingczi o 
10 mil na  północ od Isangczeu.

Szanghaj. PAT. —  P rzed  p a ru  dnia  
mi rozeszły się tu  wiadomości, że od­
działy ch ińskie zdołały wyprzeć J a ­
pończyków  z Kałganu. Agencja Cen­
tra l  News oświadcza, że wiadomość 
ta  nie odpow iada rzeczywistości.

Szanghaj. — K orespondent Hava- 
sa donosi, że po miesiącu działań wo 
jennych  ujawniło się, że dowództwo 
japońskie  nie doceniało zdolności o- 
po ru  wojsk chińskich. Akcja jap o ń ­
ska zorganizowana w charak terze  
„ekspedycji kolonialnej"  przy p o m o ­
cy kilku okrętów i k ilku  tysięcy lu­
dzi omal nie doprow adziła  do k a ta ­
strofy i główne dowodztwo japońskie  
musiało pospiesznie wysyłać posiłki. 
W ydaje się jednak , że p ierw sza faza 
b itwy o Szanghaj jest b liska  zakończę 
nia. Japończycy  zdołali ostatecznie u- 
m ocnić się n a  wybrzeżu i zdobyć te­
ry to r ium  o dostatecznej szerokości, 
aby w yładow ać ciężki m ater ia ł  w o­
jenny  i zorganizować silne pozycje 
obronne.
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A LK O H O LIZ *  A  PRZESTĘPCZOŚĆ
W alk a  z alkoholizmem, na jw ięk ­

szym wrogiem  ludzkości, p row adzo ' 
n a jest we wszystkich państw ach  k u l­
tu ra lnych  od czasów na jdaw nie j­
szych. M ateria lna i m ora lna  ru ina  
p i jak a  i jego rodziny zhyt nam aca l­
nym  była faktem , zbyt widoczną w 
dalszych swych ogniwach groźby dla 
całego społeczeństwa, by nie w yw o­
ła ła  odrazu  pro testu  i p rób  poprawy. 
P ijańs tw o  nałogowe jest palącą k w e­
stią społeczną, p row adzi ono bowiem  
do zmniejszenia odporności p rzeciw ­
ko  chorobom, do zw yrodnienia tk a ­
nek  i organów z następczym i zabu­
rzeniam i ich czynności, do osłabie­
nia zmysłu m oralnego i władz u m y ­
słowych. Na ponurym  tle tego pata- 
logicznego całokształtu  rozw ija ją  się 
m asow o choroba i niezdolność do 
pracy, obłęd lub śmierć przedwczes­
na, czy też samobójstwo —  a w resz­
cie przeróżne antysocja lne czyny 
gwałtu  i zbrodni popełn iane pod 
w pływem  odurzenia lub też dzięki 
pow olnem u zanikowi wyższych ośrod 
k ów  nerwowych. To też dom w aria ­
tów  i więzienie w znacznej mierze 
zawdzięczają swe istnienie alkoholo­
wi, k tó ry  n a  dom iar złego zwyrad" 
n ia  i przyszłe pokolenia swoich hob 
downików.

W pływ  alkoholu  na  przestępczość 
wyraźnie się uwypukla, jeżeli uzm y­
słowimy sobie, że wśród przestępców 
znajdujem y 90 proc. takich, k lórzy  
spożyw ają alkohol, a tylko 10 proc. 
abstynentów . Nie znaczy to wszakże^ 
by wszyscy z owych 90 proc. było no ­
torycznymi pijakam i.

Jeśli chodzi o s tosunek p rocen to ­
wy zdecydowanych alkoholików 
wśród przestępców, to statystyka 
więźniów wykazuje n a  100 więźniów 
45 alkoholików. Sta tystyka szw ajcar­
ska  podaje, że m otyw em  przestępstw  
jest w 40 proc. alkohol. Dalszymi do­
w odam i są cyfry statystyki niem iec­
kiej, badającej natężenie p rzestęp­
czości poszczególnych dni tygodnia. 
I tak  dokonuje  się przeciętnie: w n ie­
dzielę 43 proc. p rzestępstw  całego ty ­
godnia, w sobotę —  13 proc. p rze ­
stępstw całego tygodnia, a w ponie­
działek —  18 proc. przestępstw  ca­
łego tygodnia. W ynika  z powyższego 
że dni, w k tórych  spożycie alkoholu 
po wypłacie zarobków  tygodnio­
wych jest największe, a więc sobota, 
niedziela i poniedziałek, są tymi dn ia ­
mi tygodnia, w k tó rych  dokonuje 
się 74 proc. p rzestępstw  całego tygo­
dnia.

Sam a s ta tystyka podaje  nam , że 
w miesiącu sierpniu, k iedy k o n s ta tu ­

M 'M

jem y zazwyczaj m akabryczne  n ap ię ­
cie przestępczości przeciwko bczpie- 
pieczeństwu jednostki —  że w tymże 
m iesiącu statystyki szpitalne w y k a­
zują  jednocześnie najw iększą  w roku  
frekw encję  chorych na  ostre zatrucie 
a lkoholem  i cierpiących na psychozę 
pijacką. Jeszcze innym  dowodem  nie­
chaj będzie okoliczność, że Żydzi, któ 
rzy w m in im alnym  stopniu  spoży­
w ają  alkohol, w m ałym  tylko p ro ­
cencie figurują, jako  biorący udział 
w przestępstw ach przeciw bezpie­
czeństwu jednostk i i porządkow i w 
państwie.

Podobnie u kobiet, k tó re  po więk ■ 
szej części są abstynentkam i, nie spo­
tykam y  przestępstw  na tle alkoholi- 
cznym. S ta tystyka polska z r. 1936 
podaje, że w śród  przestępców, k tó rzy  
dokonali czynu w stanie me trzeź­
wym, znajdow ało się tylko około 10 
proc. kobiet. Ogólnie biorąc, m oże­
my bez przesady i jakiegokolwiek 
prze jaskraw ien ia  powiedzieć, że 50- 
60 przestępców działa pod wpływem 
czy to bezpośrednim , czy też pośred­
n im 1 alkoholu.

W szystkie koncepcje walki z alko-

NAJLEt>SZA FARBA PRZEĆ,IWKO RDZ* 

Patent we wszystkich klatach kontynentu. 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW.—  
PODGÓRZE, ulica W ielicka L. 8ó.

Po długich i t rudnych  wysiłkach, 
udało się nam... i t. d. W  ten  sposóf 
w inien —  pragnąc  zadowolić p rzy ję ­
ty  szablon —  rozpocząć się niniejs- 
szy wywiad. Słowa takie byłyby je ­
d nak  tym  razem  nieprawdziwe, a l­
bowiem  -w rzeczywistości było in a ­
czej i —  pow iedzmy to odrazu —  by­
ło dużo sym patycznie j i natura ln ie j.  
A zatem:

Spokojny nastró j  południow y je­
dnej z kawuarń krakow skich . Przy 
„czarnej"  przemiła t ró jk a  gości w a r ­
szawskich Pani L ucyna Szczepań­
ska, a r ty s tka  opery  warszawskiej, 
n iezapom niana  Rose-Marie —  Zbi­
gniew Rakowiecki, u ta len tow any  a r ­
tysta scen warszaw skich, ulubiony 
am an t  filmowy i pan i K arolina L u ­
bieńska, k tó rą  niebawrem ujrzym y na 
jednym  z ek ranów  krakow skich.

Rozmowa toczy się żywo dzięki bez 
pośredności i hum orow i miłych in ­
terlokutorów.

Goście są oczarow ani K rakow em  i 
jego nader  k u l tu ra ln ą  publicznością.

Pani Lucyna Szczepańska wystę­
puje po raz pierwszy w kom edii m u ­
zycznej a jest nią właśnie „Kolette".

Komedia m uzyczna —  jej zdaniem 
— jest zasadniczo um ieję tną  przerób  
k ą  daw nej operetki.

U lubioną jej ro lą  jest „Rose-Ma- 
r ie “ .

Mówiąc o tym  oczy jej błyszczą 
podnieceniem  jakgdyby n a  wspom 
nienie sukcesów jak ie święciła w tej 
roli.

Obecnie po czteroletniej in tensyw ­
nej p racy  wyjeżdża p. L ucyna Szcze­
p ańska  do Paryża. O wyjeździe tym

holizm em  skupia  obecnie światowa 
organizacja  do w alki z alkoholiz­
mem, na  czele k tó re j  od szeregu lat 
stoją wybitni działacze holendersy.

D rugą m iędzynarodow ą insty tucją  
k tó ra  p racu je  n ad  organizacją  walki 
z alkoholizmem, jest b iuro  w L ozan­
nie. W  Polsce zapoczęto akcję a n ­
tyalkoholowy około r. 1900 pod wpły 
wem organizacyj zagranicznych. J e ­
dnym i z pierwszych, na jw ybitn ie j­
szymi działaczami na  tym  polu byli 
prof. Benedykt Dybowski i p ro f  W in  
centy Lutosławski. Działalność prze­
ciwalkoholow a rozw ija  się u  nas  z 
każdym  rokiem  m im o szczupłości 
środków  m ater ia lnych  i m im o n ieko­
rzystnych w aru n k ó w  społecznych i 
gospodarczych. Pow sta ją  poradn ie  i 
lekarsk ie  ośrodki przeciw alkoholo­
we o szerokim nieraz zasięgu działa­
nia.

Rok bieżący jest szczególnie donio­
sły dla polskich organizacyj w alczą­
cych z alkoholimem, k tó ry  w spom a­
gany po naszych wsiach przez ete- 
ryzm, zwłaszcza wrśród ludność, na  
Kresach, p rzybra ł niepokojące roz-

HaBB&S t u  m ó w i  ągłów m a
w y ę j r j m a . . .  t e o l e t t e !

m arzyła  już od dawna.
Marzy...
Jestem  główną w ygraną  —  rzuca 

kokietery jn ie  —  odwołując się do 
tekstu  sztuki —  ale lękam  się, aby 
nie wygrał mnie ktoś... „n iepow oła­
ny".

Marzy o znalezieniu jakiegoś m e­
cenasa sztuki, k tó ryby  zaopiekował 
się ar tystyczną bracią.

Marzenia! Dodajmy, że m arzą  nie 
tylko kobiety. Przemiły pan  R ako­
wiecki, z w erw ą i hum o rem  opow ia­
da o swych niedoścignionych tęskno­
tach  —  o Hollywood i o... dobrej k u ­
chni w Krakowae. (proszę darow ać tę 
niedyskrecję).

Rozm owa schodzi na tem at osta t­
niej sztuki. P an  Rakowiecki w ypo­
w iada się za kom edią muzyczną w 
odróżnieniu  od operetki. Uważa tę 
pierw szą za bardziej realistyczną, za 
bogatszą w treść i pozw alającą na 
wciągnięcie ar tystów  dram atycznych. 
Co więcej: dzięki wym ienionym  ce­
chom, kom edia  m uzyczna pozwala 

na  stylizację w k ie ru n k u  barw nej gro 
teski.

Pod  koniec pogawędki, k ieru ję  ro ­
zmowę raz jeszcze na  tem at naszego 
miasta. Artyści znowu nie m ają  dość 
słów zachwytu.

Zachwyciło ’ch przy tym  nie h lk o  
miasto i k u ltu ra  publiczności, alfelró- 
wnież a tm osfera  panu jąca  w naszym 
teatrze: serdeczność i koleżeńskość, 
nastró j  wzajem nej uczynności i ro ­
dzinnego prawne, harm onijnego  
wsjiółżycia artystów z dyrekcją.

Mgr. Stefa H.

miary. Alkoholizm czyni obecnie na 
wsi n iepow etow ane szkody z p u nk tu  
widzenia całości interesów narodu  
i państw a, k tórego spoistość, zdro­
wie i odporność wystawione są na 
wielkie niebezpieczeństw o.

Z wielkim  tedy uznaniem  pow ita­
m y  w dniu  12 września br. rozpoczy­
nający swe obrady  w  W arszaw ie 
m iędzynarodow y katolicki Kongres 
przeciwalkoholowy, k tó ry  odbędzie 

się za ap roba tą  Ojca św. przy czy n ­
nym  współudziale ks. k a rd y n a ła  R a­
kowskiego. Kongres om aw iał będzie 
cztery tem aty  zasadnicze: spraw ę
wywczasów robotniczych leczenia i 
opieki nad  alkoholikam i, wpływ u al­
koholu  n a  bezpieczeństwo k o m u n i­
kacji  i wreszcie nauczan ia  przeciw 
alkoholowego. Kongresowi udzielił 
wysokiego p ro tek to ra tu  P. P rezyden t 
R. P., a p rzew odnictw o kom ite tu  ho ­
norowego zgodził się objąć p. M ar­
szałek Śmigły-Rydz. Równocześnie 
odbędzie się w W arszaw ie pięć po­
krew nych  kongresów: 1) M iędzyna­
rodow y katolicki kongres przeciwal­
koholowy, 2) M iędzynarodowy zjazd 
kolejarzy przeciw ników  alkoholu, 3) 
M iędzynarodowa przeciw alkoholo­
wa konferenc ja  kobiet, 4) M iędzyna­
rodow y zjazd młodzieży abstynenc­
kiej i 5) M iędzynarodowy ewangielic- 
k i kongres przeciwalkoholowy.

Ja k  widać z powyższego, podjęta  
została celowa i silna akc ja  zwalcza­
n ia  alkoholizmu. O by w ydała  jak  naj- 
jmmyślniejsze rezultaty.

Wa.

XtV ĘtSzień 
L o t n i c z y

L. O. P, P. organizuje XIV Tydzień  
Lotniczy od dnia 24 września br. do 
dnia 1 października br. Tydzień Lo­
tniczy odbywa się pod hasłem: ..Sil­
ne lotnictwo —  to potęga Państwa1' 
„Budujmy szkoły lotnicze!4' L. O. P. 
P. pragnie przypom nieć społeczeń­
stwu o sw ych zadaniach, które mają 
na eelu ouudzrnic czujności i przesz 
kodzenie niebezpieczeństwu zasko­
czenia. LOPP. organizuje społeczeń­
stwo dla obrony granic Rzeczypospo­
litej i dla dobra Jej obywateli. W szyst 
kim wiadomo, że przyszła wojna bę­
dzie wojną lotniczo - gazowrą, która 
nie ograniczy się do działań wojen­
nych tylko na froncie, lecz grozić bę­
dzie całem u krajowi. Niestety! Nie 
wszyscy znają metody celow ej obro­
ny przeciwgazowej, buduje szkoły  
lotnicze, kształci pilotów, którzy bę­
dą zdolni stawić czoła nieprzyjaciel­
skim eskadrom. Obowiązkiem każ­
dego Obywatela Państwa jest hasła 
te podjąć, popierać i zrozumieć Ha­
słem tym w  XIV Tygodniu Lol niczym  
jest: „Silne Lotnictwo —  to potęga 
Państwa" —  „Budujmy szkoły lotni­
cze!".

Komitet obywatelski nad przygoto 
waniem  Tygodnia Lotniczego obra­
duje już w  całej pełni. Komitet w ie 
rzy, że podczas Tygodnia Lotniczego 
każdy Obywatel w zrozumieniu waż­
kich celów, do których zmierza L. O. 
P. P„ przyczyni się datkiem na 
LOPP do ich zrealizowania.

■. łiit-ńś •aSśf;

AĘtdtre Mutsrois

R ady tiia m łodej d zie w c zyn y
—  Zdobyć mężczyznę? —  pow ie­

dział. —  Ależ kobieta  nie może zdo­
bywać. Ona jes t  b ie rną  istotą. Czeka 
tylko na hołdy, lub poniżenie. In ic ja ­
tyw a nie p rzypada  jej w udziale.

—  Opisuje tu  pani —  odpowie­
działem jej pozory, a nie rzeczy w; - 
stość. Już  daw no tem u  powiedział 
Bernard  Shaw, że k iedy kobieta  cze­
k a  na hołdy, to jest tak, jak  kiedy p a ­
ją k  czeka na  muchę, aby  wleciała do 
jego sieci.

—  P a jąk  snuje sieć —  odparła  ona 
—  ale cóż pan  sądzi robi m łoda dzie­
wczyna? Albo się podoba, albo się nie 
podoba. Jeśli się nie podoba nie zdo­
ła ją  żadne jej zabiegi zmienić uczuć 
mężczyzny. A naw et zdaje mi się, że

w tym  w ypadku  raczej możevsprowa- 
dzić przeciwny skutek od tego, do 
czego zmierzała. Nic nie jest bardziej 
w strę tne  dla młodego człowieka, niż 
uporczywe narzucan ie  się m u  dziew­
czyny, k tóre j  on nie kocha. Kobieta, 
k tó ra  się ofiaruje , k tó ra  sam a czyni 
p ierwszy k rok  do zbliżenia może być 
pew na, że zdobędzie pogardę mężczy 
zny, lecz nie jego miłość.

—  Miałaby pani rację  —  odrze­
kłem  —  gdyby kobieta  była tak  n ie­
zręczna, by ukazać, że in icjatyw a w y­
chodzi od niej. Ale cała sztuka pole­
ga na tym, żeby uczynić pierwszy 
k ro k  do zbliżenia, jednakże niewido 
cznie dla mężczyzny. Kobieta ucieka 
chow a się, a życzy sobie być widzia­

ną. Cofnąć się i w ciągnąć w roga w 
zasadzkę to dobra, s ta ra  metoda.

—  Lecz cóż się stanie, kiedy n ie­
przyjaciel nie zechce się dać wciągnąć 
w zasadzkę? —  zapytała. —  Ucieknę 
i zostanę sama.

—  Także i wówczas zależy to od 
was kobiet, aby w mężczyźnie w zbu­
dzić pragnienie, by was ścigał. Is t­
nieje w tym celu cała tak tyka, k tó ­
rą  pan i lepiej zna ode mnie. Najjńerw  
pozwolić m u troszeczkę, interesow ać 
się nim  odrobinkę, odwrócić się n a ­
gle od niego i zabronić m u ostro te­
go, co wydawało m u  się już w czoraj­
szego wieczora zdobytym  terenem. 
Zim ny tusz jest b ru ta ln y m  środkiem  
ale jedynym  z tych, dzięki k tó rym  
miłośc: i pożądanie dobrze się rozw i­
jają-

—  P ańska  tak ty k a  przew iduje  —  
jęła wyliczać na  palcach —  po pierw  
sze: zim ną k rew  przedsiębiorczym.

Ale jakże podać kurac ji  zimnego tu­
szu kogoś, czyj głos czaruje? Po- 
wtóre: że dany mężczyzna rozpoczął 
już się in teresow ać daną  kobietą. W 
przeciw nym  jednak  razie n ad a rem ­
nie podrzuca się kłębek z wełną. Ko­
tek nie chce się tym  bawić.

—  Nigdy nie uwierzę —  odparłem  
na to —  że młoda, łacina dziewczyna 
nie po traf i  przywieść mężczyznę do 
tego, aby zwrócił na  n ią  uwagę, choć 
by tylko przez to, że będzie do niego 
mówić o nim  samym. W iększość męż 
czyzn to bardzo  próżne istoty. Jeśli 
dziewczyna potraf i  słuchać ich zwie­
rzeń i pozwoli im  m ówić o nich sa­
mych, wystarczy w zupełności, aby 
była uw ażaną  za m ąd rą  i aby w zbu­
dziła pragnienie  pow tórnego zoba­
czenia się. A to przecież wystarczy. 
Czyż nie?

—  T ak  —  szepnęła, uśm iechając 
się zagadkowo.
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A f l ^ r  zm  jako prąd demokratyczni
w s p ó l c z e s f i e /  i

W  drugim numerze „Młodej Pol­
ski", ukazał się obszerny artykuł pió­
ra p. Mieczysława Reklowskiego pt.: 
„Zmiana stosunku do w si“. Autor pra 
gnął scharakteryzować udział wsi 
polskiej w dzisiejszym  społeczeń­

stw ie konieczność zasadniczych  
zmian, następnie analizuje wieś w 
w ustroju zorganizowanego spote- 
ez< ństwa, co wynikałoby z przebu­
dowy ustroju gospodarczego wsi, 
wreszeie rzuca kilka m yśli na temat 
charakteru chłopa polskiego i uważa 
że zm obilizowanie wsi w przyszłości 
będzie warunkiem przełomu narodo­
wego. Zagadnienia swe pragnie p. 
Reklewski długimi wywodam i uzasa­
dnić.

Autor na w stępie zaznacza, jakby 
chciał usprawiedliwić swój pogląd na 
temat ustroju politycznego w si, że 
zasadnicze znaczenie wsi dla życia 
całego państwa wypływa więc nie tył­
ku z w ielkiej liczebności ludności 
wiejskiej, co już samo przez się w y­
znacza w ieś do odgrywania bardzo 
poważnej roli w życiu narodu, ale 
wieś polska przedstawia nieprzebra­
ne siły moralne i psychiczne, na któ­
rych dopiero budować można i trze­
ba potęgę i w ielkość państwa".

W obec takiego założenia zdawało­
by się, że już żaden inny pogląd auto­
ra nie zniekształci jego system u m y­
ślowego. Zdawałoby się, że autor wT 
tym zdaniu streścił rolę agraryzmu 
w ustroju politycznym  państwa i przy 
znał największy udział wsi w życiu  
narodu. 1 każdy w danym wypadku  
zrozumiałby, że istotnie p. Reklewski 
poważnie ocenia pracę ruchu ludo­
wego w każdej dziedzinie. A jednak, 
gdy rzucimy okiem dalej, w następ­
nych wierszach czytamy: „W  dzisiej­
szej jednak sytuacji organizacyjnej 
w si truano jest m ówić o cechach wsi 
polskiej, jako organizmu", chociaż 
według autora „cliłop polski reDrc- 
zentuje najwięcej polskę część spo­
łeczeństwa", brak mu tylko podobno 
„uświadom ienia narodowego" i n ie­
chęci do organizacyjnej pracy polity­
cznej".

1*. Reklewski rozróżnia terminy 
filologiczne, rozróżnia sytuację na 
wsi od cechy charakteru chłopa. Au­
tor zastanawia się, dlaczego „wieś 
polska nigdy w kształtowaniu się,

oblicza politycznego i społecznego 
państwa nie uczestniczyła", przyczy­
ny takiej bierności szuka w ustroju 
demokratycznym, bo według niego 
„ustrój demokratyczny prowadzi do 
bardzo szkodliwego zarówno z naro­
dowego, jak i jednostkowego punktu  
widzenia, zjawiska, wynaturzenia się 
iiiteiigencji wiejskiej". Poleca więc, 
jako uzdrowienie w si hierarchię. Z 
tych kilku cytat z artykułu p. Rek lew 
skiego widać, że autor w dziedzinie 
ustroju Polski w dziedzinie socjolo­
gii wsi i nauki o państwie jest anal­
fabetą.

Możnaby mu to przebaczyć, gdyby 
nie pragnął kierować opinią wśród  
czytelników „Młodej Polski", ale 
skoro już wszedł do tej grupy ele­
mentarnym jego obowiązkiem  jest 
pisać prawrdę, ale jej nie fałszować. 
Tchórzostwo poglądu, jakie wykazał 
p. Rt-klcwski w swoim  artykule śwlad  
czy o słabości jego argumentów i o 
braku podstawowych wiadom ości 
o ruchu demokratycznym w Polsce i 
o demokracji, jako nauce. Imiennik  
p. Reklewskiego, Reklewski pot la —  
sielanuopisarz, przyjaciel Brodziń­
skich, Tym owskiego, Góreckiego 
wszedł do literatury pięknej wieku  
XIX natomiast autor artykułu o 
„Zmianie stosunku do wsi" nie przy­
niósł chluby sw emu poprzednikowi.

Moją tezę postaram się uzasadnić!
Jedną z głównych przyczyn upoko­

rzenia wsi były przywileje ustroju  
klasowego w Polsce. Chłop był zaw ­
sze bierną jednostką w państwie i 
pasorzytowano na nim bez litości i 
bezprawnie aż da przestępstwa m o­
ralnego i materialnego. Sparzano ha­
sła demokratyczne, które deptano i 
zniekształcano, ale idea demokraty­
czna zawsze pozostała. I była w sobie 
czysta i nieskalana. Dla p. Reklew- 
skiego „ustrój demokratyczny w  
swoim  założeniu wyklucza udział 
szerokich mas społeczeństwa w spra 
wowaniu władzy". To jest nonsens, 
widocznie autor nierozumic nawet 
terminu „demokracja", radzę mu  
przeczytać chociaż „Rzeczpospolitą" 
Platona, ażeby nabrał elem entar­
nych wiadom ości o „ustroju", jako 
ruchu politycznym , następną lekturę 
dla Reklewskiego polecam pierwszy  
z brzegu podręcznik historii Polski,

może być nawet skrót, żeby autor wie 
dział: co to jest demokracja.

Autor tw.erdzi,. że brak organiza­
cji społecznej wsi odbija się w7 bar­
dzo wielkim stopniu na gospodar­
czym upośledzeniu chłopa.

Z tego wynika, że autor nigdy na 
wsi nie był, wsi nie zna nie ma poję­
cia o organizacjach wiejskich, ani o 
stopie życiowej dzisiejszego rolnika. 
W spółczesna wieś, to nie jest wieś z 
przed dziesięciu laty to w ieś doskona 
le zorganizowana, to autorytet spo­
łeczny, polityczny i gospodarczy, dla­
tego właśnie autor jest rozżalony na 
stosunki wiejskie, gdyż dziesiąte po­
kolenie chłopskie nie da się prowa­
dzić na manowce przygodnym kombi 
natorom.

Tutaj nie ponosi winy „dem okra­
cja" w rozumieniu p. Reklewskiego, 
a przyczyną aktywnej reakcji jest 
właśnie dojrzałość polityczna chło­
pa.

Dla złagodzenia swoich poglądów  
na temat stosunku politycznego Ozo­
nu do wsi, autor podkreśla, że „ebłop  
musi się stać pełnopraw nym  Pola­
kiem". Z tego wynikałoby iż p. Re- 
klcw ski jest ludowcem  z idei. Jednak  
tak nie jest, bo p. Reklewski dyplo­
m atycznie stara się tylko zatuszować 
swoje poglądy dla wyzyskania efek­
tu. Ten jego efekt jest dwulicowy, 
ten efekt jest nawet fałszywy.

Tło polityczne ruchu ludowego.
Powiedziałem  wyżej, że w ieś poli 

tycznie jest już dojrzała, a gospodar­
czo dojrzewa. Skąd wniosek, że dzi­
siejszy cliłop wie czego chce i wie do 
czego dąży. Chłop jest demokratą i 
w jego krwi tkwi zarodek harmonii i 
umiaru w dziedzinie go interesującej 
i w dziedzinie jego pracy. Forma i 
treść idei ruchu ludowego była i jest 
demokratyczna. Agraryzm jako prąd 
umysłow y jest główną zasadą i cechą 
polskiej demokracji w dodatnim Le­
go słowa znaczeniu.

P. Reklewski żąda konieczności za­
sadniczych zm ian w polityce w iej­
skiej. Owszem te zm iany w ostatnich  
m iesiącach nastąpiły i posuwają się 
w szybkim tempie naprzód.

I bezwątpienia, że w ieś odegra w

nainiizszcj przyszłości wielką roię w  
ustroju politycznym  Polski. W ieś nie 
jest wsią komunistyczną, wręcz prze­
ciwnie: będziezaw7sze w7alczyć z ko­
munizmem tak, jak wTalczyła z bol­
szewikam i w 1920 r. Ale z drugiej 
strony wieś nie pójdzie na lep przygo­
dnych polityków, nie pójdzie na lep 
„hierarchii" ludzi, którzy pragną 
wprow adzić do polityki państwa nie­
ład okresu saskiego, najsm utniejsze­
go okresu w7 dziejach narodu. Dzisiej­
sza w ieś z tego rodzaju programem  
będzii walczyć aż do zwyeięstw7a mu­
si nastąpić w7 najbliższym czasie 
przebudow7a ustroju gospodarczego 
wsi przez wprowadzenie racjonalnej 
reform y rolnej. Musi nastąpić udo­
stępnienie w7stępu m łodzieży wiej­
skiej do szkół wszystkich typów. W re 
szcie zagadnienie polityki wiejskiej 
rozwiązać może jedynie nowa ordy­
nacja wyborcza i zmiana konstytu- 
cji.

Ostatnie wypadki polityczne wsi 
wykazały7, że w ieś jest dobrze zorga­
nizowana i ma już poważnych ludzi 
do pracy.

Ciekawym np. byłoby odsłonięcie 
rozmowy, jaka odbyła się między 
Głow7ą Państwa, a wiceprezesem  
„W ici" p. Solarzem. Był to moment 
świadczący o powadze, jaką darzy 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej pra­
cę młodego pokolenia chłopskiego, 
był to mom ent historyczny dla dal­
szej polityki w iejskiej, był to wresz­
cie mom ent przełomowy w polityce 
Rządu i jego stosunku do zagadnień  
wiejskich.

W ieś wierzy w swoje zw ycięstwo.

Natom iast ośm ielę się udzielić ra­
dy Szanownej Redakcji „Młodej P ol­
ski", a zwłaszcza p. Reklewskiem u, 
autorowi niepow ażnego artykułu, 
ażeby na przyszłość przemyślał za­
gadnienie, zanim zacznie pisać. Jest 
to ważna rzecz w7 czasach dzisiej­
szych. 1 jeżeli nie ma się nic dA po­
wiedzenia na temat polityki w iej­
skiej, lepiej nie pisać.

Dzisiejsza wieś da sobie radę bez 
różnych niepożądanych doradców  
ma już własnych działaczy, polity­
ków i pisarzy, więc stać ją na własny 
program i autorytet, który wyjdzie 
na korzyść narodu, państwa i drob­
nego rolnictwa.

—  To chyba jasne!

Paw eł Krzowski.

STBESZCZENIE PO­
WIEŚCI

8 . REMBOWSKI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA"
Działo się to za czasów  

panowania króla Kazi­
mierza Wielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
°spa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W okresie tym walka 
Polityczna pomiędzy kró- 
iem a księdzem Baryczką 
*»eięJa dochodzić do kul- 
m,»acyjnego napięcia.

TU WYCłąC

du
klęskę tę i rozpacz lu- 

'rykorzystuje spryt­
ni® ksiądz Boryczka i kie 
uy tłumy zebrane o stóp 
® J w**welskiej błagają 
królew sH lj pomocy i ra­
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo­
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
c® hasło pogromu Ży­
dów, którzy są sprawca- 
mi tej klęski. Zatruwają 
bow.em — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
P*Jkc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi- 
nHć. Jest to dzieło szata-
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2 ydówki, k tó ra  zaw ładnęła  sercem króla.

—  Jakiż ło środek?... Z robom y wszystko, by diabła 
przegnać...

—  Jeśli środek ten zastosujecie, jeśli się na  niego 
zdecydujecie, zapew niam  was, król nie będzie chciał 
więcej słyszeć o tej szatanicy.

—  Ale jak  to zrobić?...
—  Uwstrętnić ją  w duszy króla, by ją  znienawidził 

tak, jak  ją  pokochał. Oto droga najprostsza , n a jp ew ­
niejsza i prow adząca do celu.

—  Co to za środek?... —  nalega t łum  n a  proboszcza. 
—  Powiedz n am  sługo boży a uczynim iak każesz.

Proboszcz przebiegł szybko wzrokiem  całą stłoczo­
ną wokół siebie gromadę, przez chwilę milczał, j a k ­
by si^ nad  czemś w ażnym  zamyślił, a wreszcie oopar ł  
już m niej agresywnie jakby  wycofując się z up rzed ­
nio zajętej pozycji.

—  W racajc ie  w spokoju do sadyb swoich, b łag a j­
cie tylko Pana, by serce k ró la  odwróciło się od tej 
Żydówki, a Bóg modły wasze wysłucha i spełni w a ­
sze życzenia.

—  Ale co to za środek, o k tó rym  mówiłeś ojcze 
przed chwilą, byśm y mogli to sprawić, że król p rze ­
stanie myśleć o Esterce?... Czemu nie mówisz?...

—  Idźcie do dom ów wierni, Bóg z wami, będzie 
wszystko dobrze... tak  mi coś szepta i w ia rą  napaw a. 
Idźcie w spokoju.

-  173 -

Zwłaszcza szczególną nienawiścią zapałał s tary 
W iaduch, ojciec Goworka, k tórego król rozkazał u su ­
nąć z okolicy O poczna i wysłać w dalekie okolice.

Gdy razu  pew nego W iaduch  spotkał n a  ulicy N a tana  
zaw rza ła  w n im  krew  podpalana ta joną  nienaw iścią  
i chęcią zemsty —  opanował się jednak , zaklą ł s ia r­
czyście, splunął i poszedł dalej w ygrażając  zaciśniętą 
pięścią.

Ale jszcze silniejszą n ienaw iśc ią  do N atana i jego 
współbraci z ulicy żydowskiej zaDałał miejscowy 
proboszcz.

Uważał on bowiem, że władca p ras ta re j  lechickiej 
ziemicy zgrzeszył srodze przeciw Bogu, przebywając 
w chacie Żyda w śród  grona jego dom owników i sąsia 
dów, rozm aw iając  z n imi swobodnie i co gorsze za ­
stawiając im  cenne dary. Nie mogąc jeszcze jaw nie  
w ystąpić szeptał tem u i owemu na ucho:

—  M onarcha  splamił wiarę ojców swoich —  może 
nadejść kara ,  k tó ra  nie daj Bóg odbić się może na 
n iew innym  narodzie.

W pierwszą niedzielę po pobycie k ró la  w Opocz­
nie zgromadzili się przed kościołem miejscowi miesz­
czanie, nieco szlachty oraz wieśniacy z okolicznych 
wiosek, do k tórych  już m niej  ogleanie przemówił 
wrogo usposobiony do k ró la  proboszcz podburzając 
zebranych przeciwko Kazimierzowi i wyklętym  przez 
Boga Żydom. Było to do laniem  oliwy do ognia, prze-
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Wielki wiec lokatorów w Krakowie
L o k a to r z y  protestują p rze c iw k o  znieś.en»u u s ta w y o ochronie lo ka to ró w
W czoraj odbył się w Krakowie wiec 

lokatorów, k tó ry  zgi omadził olbrzy­
m ią ilość uczestników zaintereso­
w anych  a tkualnym i zagadnieniam i lo 
katorsk im i.

W iec zagaił prezes zw iązku loka­
torów p. Burczyk, po czym refera ty  
wygłosili: b. minister Stączck im ie­
n iem  sfer gospodarczo handlowych, 
oraz prezes związku zawód, p racow ­
n ików  umysłowych red. M. Stattcr 
im ieniem  świata  pracy. Obaj referen 
ci w szechstronnie wyczerpali temat, 
po czym wywiązała  się dyskusja, w 
k tó re j  zabierało głos k ilku  mówców. 
Zaznaczyć należy, że wywody referen  
łów  i dyskuten tów  spotkały się z ży­
w ym  zrozum ieniem  i aplauzem. W 
w yniku obrad  uchw alono dwie rezo­
lucje, przedłożone im ieniem  kom ite­
tu porozumiewawczego, przez obu re 
ferentów:

1) Rezolucja drobnego hand lu  i 
przemysłu:

Ustawowe oDniżenie czynszów dla drob­
nego handlu IV kateg. i rzemiosła VII i 
VIII kateg. obowiązujące do dnia 30 listo­
pada 1937, podyktowane zostało zrozumie­
niem nadmiernego obciążenia tym podsta­
wowym wydatkiem najsłabszych warsztatów  
gospodarczych, wymagających opieki ze stro 
ny Państwa. Ustawodawca, określając ter­
m in końcowy dla tej ulgi na dzień 30 li­
stopada 1937 działał widocznie w przekona­
niu, źe w ciągu 3 lat od chwili wejścia w 
życie noweli do ustawy o ochronie lokato­
rów, nastąpi znaczna poprawa sytuacji go­
spodarczej, umożliwiająca tyra drobnym  
rzemieśloikom i kupcuiu płacenie normal­
nych czynszów Gdy jednak niestety przewi 
dwaniu te jeszcze się nie ziściły, gdy stosun 
ki z^rol kowe — zwłaszcza w drobnym har- 
dln i rzemiośle — nadal są nader ciężkie, 
Wiec lokatorski domaga się ustawowego od 
roezenia tego terminu obniżki czynszów o 
10 proc. na dalsze 3 latu, tj. do 30 listopa­
da 1940.

W związku z tym Wiec domaga się urzę­
dowego ustalenia wzgl. zmiany dotychcza 
sowego brzmienia art. 1 punkt m) w tym  
kierunku, że pod ustawę o ochronie lokato­
rów — a tymsamym z obniżki czynszów ko 
rzystać będą — przedsiębiorstwa, które za­
liczone zostały na r. 1935 do IV kateg. han­
dlowej wzgl. VII lub VIII przemysłowej,

bądź z mocy ustawy o państwowym podat­
ku przemysłowym, bądź na podstawie o- 
kólnika Ministerstwa Skarbu z 9 grudnia 
1934, odnośnie zaś przedsiębiorstw nowopo­
wstałych w latach 1936 i 1937 te, które ko­
rzystały z ulgowych świadectw przemysło­
wych na powyższe lata na podstawie od­
nośnych okólników Ministerstwa Skarbu z 
listopada 1935 i 1936.

Rezolucja świata  pracy, ogólna:

Sprawa utrzymania obniżki komornego łą 
czy się ściśle ze sprawą tzw. obcięcia pobo­
rów. Skoro pobory urzędnicze, emerytury 
urzędników państwowych i samorządowych 
zostały obcięte i zarobki spadły, obniżono 
dla umożliwienia egzystencji szerokich rzesz 
stawki komornego. Ale i dziś sytuacja nie 
wygląda inaczej niż 1 grudnia 1935 r. Po­
bory są na poziomie z przed lat, konsumeja 
przez wszystkie oncięcia obniżona, a ceny 
żywności zwyżkujące. Komorne w Polsce 
w budżecie rodziny urzędniczej wynosi 30 
proc-, a w budżecie rodziny robotniczej 20 
proc. obciążenie to stanowi przy uwzgędnie 
niu niskiej stopy życiowej naszych robotni­
ków i pracowników umysłowych ciężar doi 
kliwie odczuwany w budżecie domowym.

Ta przesłanka prowadzi do wniosku: ob­
niżkę komornego należy utrzymać w mocy 
na dalnzy okres, nietylko w interesie izesz  
lokatorskich, ale i w interesie samych wła­
ścicieli domów, a przede wszystkim w inte­
resie państwa.

Podwyżka komornego i co się z tym łączy, 
podatku lokatorskiego wywołałaby koniecz­
ność podwyżek płuc, a la podwyżka mogła­
by znów naruszyć równowagę budżetową i 
stałość waluty. Dla w łaścicieli domów ko­
rzystniej będzie uzyskać dochód o 10 proc. 
mniejszy niż bywało normalnie, aniżeli po­
nosić skulki jakichś powikłań walutowych,j

Zapowiedź stopniowej, lecz systematycz­
nej likwidacji ochrony lokatorów budzi oba 
wy wśród szerokim  rzesz ludności nietylko, 
z tego względu, źe pozostanie korzystają­
cych dotychczas z tej ochrony w obecnych 
mieszkaniach będzie zależało wyłącznie od 
dobrej w oli właścicieli domów. Zgoda na 
Dodwyższenie komornego nie zawsze bedzie 
decydowała o pozostawieniu lokatorów. W  
grę mogą wchodzić różne inne względy, nie 
zawsze słuszne, często sporne. Ponadto w 
razie zniesienia ochrony lokatorów, komor­
ne poorożeje nietylko dla tego, źe będzie

masowo podwyższone przez w łaścicieli do­
mów, ale również dlatego, że wymiar podat 
ku lokalowego nastąpi od wyższej kwoty 
taktycznie zapłaconego komornego. W ten 
sposób lokatorzy będą dwa razy bici raz 
przez właściciela domu, drugi raz przez 
skarb państwa. Od dawna rozlegają się gło­
sy, źe już ezas najwyższy znieść w ogóle 
podatek lokalowy, tymczasem obecnie stoi­
my przed perspektywą jego podwyższenia.

W tych warunkach, w razie zniesienia o- 
chrony lokatorów, właściciele domów za­
czną masowo podnosić czynsz za mniejsze 
mieszkania, przy czym lokatorzy nie mogą 
tutaj liczyć na żadne względy. Lokatorzy 
tych mieszkań będą mieli do wyboru: albo 
przejść do kategorii sublokatorów, albo też 
kosztem ograniczenia swych potrzeb we 
wszystkich innych dziedzinach żyeia, utrzy 
mać swe mieszkania. W  wyniku wzrośnie 
niewątpliwie rentowność domów, jednak je­
dnocześnie wzrośnie liczba sublokatorów, 
względnie mieszkających kątem, co stanowi 
groźną klęskę społeczną, do powiększenia 
której czynniki rządowe w żadnym wypad­
ku nie powinny przykładać ręki. Nastąpi też 
dalsze ograniczenie spożycia w  skutkach 
swych niezmiernie groźne dla wszystkich 
gałęzi przemysłu krajowego, mogące spowo­
dować nowe objawy zastoju gospodarczego. 
Czy w tycb warunkach można przystępować 
do stopniowej nawet likwidacji ochrony lo 
kaiorów. Czy nie należy przed tym przy­
czynić się do wybudowania dostatecznej 
liczby mniejszych mieszkań, dostępnych dla 
szerokich warstw pracowników umysłowych  
i fizycznych?

Nie mniej dotkliwym w skutkach będzie 
przepis zawarty w art 2 zaiączuika do ob 
wieszczenia Pana Ministra Sprawietdliwości 
z 4 maja 1936 r. poz. 297, stanowiący, że 
budynki i pomieszczenia, których najem koń 
czy się po dniu 31 grudnia 1937 r. wyjęte 
zostają z pod działania ustawy o ochronie 
lokatorów Już teraz daje się zauważyć ma­
sowe wzmożenie starań o eksmisję ze stro­
ny właścicieli nieruchomości, którzy zmie­
rzają do pozbycia się lokatorow z dnia 31 
grudnia 1937 r. i do wyłączenia się w ten 
sposób z pod działania ustawy o ochronie 
lokatorów.

W  konsekw encji -wyżej nak reś lo ­
nej sytuacji. W iec dom aga się:

1) Utrzymania w m ocy ustawy o

ochronie lokatorów na czas nieokre­
ślony;

2) znow elizow ania ustawy o ochro­
nie lokatorów w tym  kierunku, hy w 
wypadku, gdy zw łoka w zapłacie ko­
mornego powstała z przyczyn od lo­
katorów' niezależnych, a należna kwro  
to została w toku sprawy sądowej po 
kryta, eksmisja była niedopuszczal 
na;

3) przedłużenia postanowienia de­
kretu Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 14 listopada 1935, obni­
żającego wysokość podstawowego ko 
mornego do 31 grudnia 1940 roku;

4) Odroczenia postanowień obw ie­
szczenia Pana Ministra Sprawiedliwo  
ści z dnia 4 tnaja 1936 roku, poz. 
297, stanowiącego, że budynki i po­
m ieszczenia, których najem kończy  
się po dniu 31 grudnia 1937 wyjęte 
zostaną z pod działania ustawy o o- 
clironic lokatorów na okres 5-ciu lat;

5} Budowra tanich m ieszkań jedno i 
dwuiznowyoh, higienicznych dla nie­
zam ożnych warstw' robotniczych i u- 
rzędniczyth;

6) zniesienia podatku lokalowego;

7) W iec potępia tę część prasy, któ 
ra przemawia za zniesieniem  ustawy  
o ochronie lokatorów', a przez to bro 
ni silniejszych ekonom icznie przed 
słabszymi;

8) moratorium d la  bezrobotnych.

POPULARNE PRZEDSTAWIENIA 
W  ..BAGATELI*

Aby dać, m ożność w szystkim  oglądania 
p rzepięknej operetk i Paw ła A braham a „Przy 
goda w G rand H otelu ", k tó ra  w całej Pol­
sce jak  "f w Krakowie isiągnęła -wielkić po 
wodzenie, dy rekcja  tea tru  w ostatn ie trzy 
dni tj. dziś w poniedziałek, ju tro  we w torek
i środę, obniża ceny m iejsc do m inim um  I j. 
od 85 gr. P rzedstaw ienia odbędą się w peł­
nej obsadzie prem ierow ej z Kulczycką Grey, 
B ańkow ską, W awrzKowiczem. W ięckow skim , 
Domosławskim, Berskim, U jhelyim . Korczyn 
skim i Kossockim  n a  czele. P oczątek  p rzed ­
staw ień o godz. 8  wlecz. W  przygotow aniu 
przepiękna opere tka  L ebara  „H rab ia  Luk- 
senbur , k tó re j p rem iera naznaczona jest 
na  czw artek tts. bm.

— 174 -

•cie n iedaw ne zapoczątkow ane jeszcze roznamiętnie- 
nie i naprężone stosunki zapoczątkow ane przez księ­
dza Boryczkę przed trzem a laty  w K rakow ie ciągle 
jeszcze tkwiły żywo w pamięci i nie zdołało atm osfe 
ry  tej oczyścić.

Podniósłszy oczy ku  niebu, rzucał grom y zatrute 
jadem , a potężny jego głos potró jnym  i poczw órnym  
echem odbijał się i wsiąkł w zbałam ucone dusze.

—  Cóż m am  w am  więcej mówić wierni służkowie 
wiary Ojców naszych?... Oczy wasze same widziały 
i przekonały  się jak  ci przeklęci Żvdzi zdołali usidlić 
króla. Mało im było tej zbrodni, że ściągnęli n a  b ie­
dny  nasz lud zarazę śmierci, za mało było za tru w a­
nia studzien naszych. Spostrzegli rychło, że tą d ro ­
gą nie zdołają w yplenić naszego ludu więc pos tano­
wili wciągnąć w swe sidła szatańskie  pom azańca 
Bożego naszej k ra in y  władcę i pan a  naszej lechickiej 
ziemicy. W przebiegłości swojej spostrzegli, że w ład­
ca nasz i król potężny m a ludzką słabość do nadob 
nych niewiast więc podsunęli m u  najp iękniejszą 
swą córę Esterę, by  go wdziękam i i rozkoszą cielesną 
usidliła, a gdy to zdoła uczynić wówczas rządy w k r a ­
ju  stoją im już otworem. I zniszczą braci naszych, 
naszą dziatwę, nasze mienie, naszą w iarę i uczynią 
z mężów i żon naszych niewolników.

Ludu lechicki, ludu Piastów, wierni chrześcijanie 
o p am ię ta jc ią  się!... O trząsnąć się nam  co rychlej, bo

TU WTCIĄCl
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kara  boska bliska! Ludu, to Bóg przez m oje usta 
ostrzega!...

—  Biada n a m 1... jęknęła stara , trzęsąca się kobieta.

—  Biada nam  i naszym  domom... Jeśli dopuścim y 
do tego. jeśli nie w yszukam y środków  zaradczych, by 
unicestwić p lany szatana i jego wysłannika, a jest 
nim  me kto  inny, jak  ta  diabelsko czaru jąca  córka 
k raw ca  N a tana —- zginiemy. Ją  musimy' zniszczyć, 
za wszelką cenę zniszczy1 —  ją  Esterkę, tę, k tó ra  za­
rzuciła swe pajęcze sidła w ciągając k ró la  w grzech 
rozpusty  haniebnej

Zwiastujący burzę, gniewny, chociaż jeszcze t łu ­
miony pom ruk  przeszedł przez tłum. Oczy roz iskrzy­
ły się niszczycielskim blaskiem, zęby zaciskając tłu 
miły nagły szaleńczy okrzyk buntu . Jak  zygzak n a ­
głej b łyskawicy zw iastujący nadciągającą  burzę, u no­
sić się zaczął z każdym  słowem proboszcza nad  tym  
bezkrytycznym  tłum em  dziwny o p ar  .i.esamowitej 
sugestji, a tm osfera  pełna roznam ietnienia i rozgorą­
czkowania dochodziła do szczytu. Zaczęły padać 
okrzyki:

—  Spalić ją na stosie!...

—  U kam ieniować szatamcę!...

—  Nie —  przeczy proboszcz —  nie palić, kam ienia 
mi nie zabijać, to byłoby jeszcze gorszym nieszczę­
ściem. Król opłakiw ałby ją  i ciągle w spom inał diabli- 
cę. Inny  środek  musi się znaleźć, by pozbyć się tej

nie — wytopić z wolą 1 
przeciw w oli królewskiej.

Zrozpaczony lu j  uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Estcrką 
z Opoczna biegnie prze? 
ulicę — lu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lw ica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W fej 
chwili właśnie zjawia się 
król — Ratuje Ebterkę i 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu­
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. Królowa żąda, 
by Żydówki opuściły za­
mek wawelski.

Esterka wróciła do O- 
poezna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami ro­
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach­
cic Gaworek porywa Es­
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty Macieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
kają zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król K» 
zimierz ze swoją świtą.
Podczas polowania król 

odnajduje Esterkę
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Kraków do wieczora
Fałszyw y pracodawca wyłudził

o d  b i e d f i e j  służąc**§ | e /  wszystkie oszczędności
sąd postanowił spraw ę odroczyć, a  I aresztu, o ile nie w ytłum aczy powo- 
co do Wojciechowskiego, zażądać od I dów swojego niestawiennictwa. 
niego świadectwa lekarskiego i za- I Pokrzyw dzoną Kopeciową zastępo- 
strzegł sobie rozciągnięcie nad  nim  • w ał adw. d r  Józef F rom m er.

Pogoń za  w łam yw acze m

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Fogoiowte raL 11111. 
Słrai ogniowa 12111. 
Zegarynka K  
Poczt, biuro zlec. 155-0 
Centr. międzym. 07. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr telef. 150-50 
Info'mator koL 121 98. 
Cemr. gazowni 152 05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-09.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Poniedz iłek: Eugenii.
W torek : Podw. św. Krzyża.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś m ają  dyżur nocny lekarze: A leksan­

d row icz  Julian , Starom oslow a 3, tel. 189-99, 
Fischel Tobiasz, K rakow ska 31, tel. 172-46, 
P inkusfeldow a Regina, św. Sebastiana 7, tel. 
116-83, Żabiński Robert, Szewska 22. tel. 
182-68.

Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Rynek gł.
A  R 42, G ertrudy 11 K row oderska 74, Ma-
dalińskiego 7, K rakow ska 9, Mogilska 16, 
Plac Zgody 18.

F  e a t r -k i n
WYSTĘPY LUCYNY SZCZEPAŃSKIEJ 

I K. RAKOWIECKIEGO
D zisiaj w poniedziałek, ju tro  we w torek i 

w środi;, m iła, zabaw na kom edia m uzyczna 
S. llenalzkyego „K oletta", ciesząca się na  na 
szej scenie dużym  powodzeniem , dzięki zna­
kom itej grze w ykonaw czyni ro li tytułow ej, 
św ietnej prim adonny opery w arszaw skiej Lu 
cyny Szczepańskiej, artysty  w arszaw skiego 
Z. Rakowieckiego M W ęgrzyna, oraz Dan- 
kiew iczówny. M acherskiego Szuberta, Bur 
natow icza, K ondrata  W rońskiego, O paliń­
skiego, Slarków ny, W alew skiej, Kierzkowej. 
-Sztukę opracow ał m uzycznie dyr. L.. Phillip 
reżysersko J. Karbowski. P rzy  p u lo e  Wł. 
O rm icki.

Plan przedstawień:
Poniedziałek „Koletta 
W torek: „K oleta 
Środa: „Koletta

REWIA W „BAGATELI“
Poniedziałek: „Przygoda w G rand H otelu“ 
W torek: „P rzygodą w G rand H otelu'
Środa: „Przygoda w G rand H otelu". 
C zwartek- „H rabia  L uksenburg" (prem ie­

ra .

REPERTl AR KIN:
ADRIA: „Niemy bohater".
APOLLO: „Pasażer na  gapę".
ATLANTIC: „Sonata księżycowa 
PROM IEŃ: „Bengalski tygrys" i „Sprze- 

'daw ca trak to ró w “.
STELLA: „Srebrna to rpeda" i „Człowiek 

który sprzedał głowę".
SZTUKA: „Północ woła" i „Pod twoim 

urokiem ' .
SW IT: „W ładca".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „B ohaterow ie m orza".
CYRK KORONA: Nowy zm ieniony pro-

gram .

f f t M D i O
WTOREK, 14 WRZEŚNIA 

Godz. 11.15 A dycja dla szkół. 12.25 Or 
k ies tra  I  ilharm . warsz. 13.55 Muzyka. 15.05 
„Czy wiecie, że...‘ 15.25 M uzyka 16 , Rzeczy 
ciekaw e z pięciu części św iata" audycia dla 
dzieci starszych. 16.20 F ranciszka Schuber­
ta: 6 Moments m usicaux op. 96. 16.45 „W  
najw iększym  p arku  Polski", felieton 17 
Koncert solistów  18.15 K oncert solistów. 19 
„N iezaw odny środek [ skecz B olesława Ren 
na. 19.15 K oncert kam eralny. 20 M uzyka ta ­
neczna w wyk. Małej ork. PR. pod dyr. Zdz, 
Górzyńskiego, refreny  śpiew-a Aleks. Bartz 
B orodin.21 T ransm isja  z Rzymu: I ■ II akt 
opery „Don Carlos" w 4-ch aktoch G. Ver- 
ń i‘ego z udz. Giny Cigni (ospr.) w przerw ie 
-•Ogniwa"- opow. E. O rzeszkowej z W ar 
szawy 23 Muzyka taneczna.

N* k r a k o w s k ie j  f a l i  r a d io w e j
'  dniu w czorajszym  w K rakow skiej roz- 

Jośni p0p Uiarnej pogawędce m ów ił Wł. 
Muller bardzo rzeczowo o „Z nachorstw ie i
przesądach wśród ludu".

W  dziale: Czy wiecie że: d r .1. Reguła 
wraz z red. R abinskim , który jest w ybitnym  
znaw cą spraw  Dalekiego W schodu om ów i­
li genezę konflik tu  japońsko-chińskiego.

w pogadance tej usłyszeliśm y k ilka słów 
>i tych now ych Chinach, które m odernizują 
się z godziny na  goRzinę i o tym, żc w la­
nie dlatego Jap o n ia  ja k  i później E uropa 

będzie miała z nim i ciężki orzech do zgry­
zienia.

W  sącizie grodzkim  przed  sędzią 
grodzkim dr Dębowskim m iała  się od 
być rozpraw a przeciwko W ojciecho­
w skiem u Konstantem u, zam. w K ra­
kowie K row oderska 52, Justynie  Gre 
gorczyk i Stojkowej, oskarżonym  o to 
że działając w zmowie wyłudzili od 
biednej służącej Kopeciowej oszczę­
dności całego iej życia,, a m ianowicie 
około 1.000 złotych.

K onstanty  W ojciechowski przedsta  
wił się Kopeciowej jako właściciel do 
mu, poszukujący  dozorczyni.

W  toku dochodzeń okazało się, że 
dom  do którego poszukiwał dozorczy 
ni nie był wcale jego własnością, ale 
f irm y Macaritta.

Po przeprow adzonych  wstępnych 
przesłuchaniach  okazało się, że głów 
ny oskarżony W ojciechowski nie j a ­
wił się na rozprawie,'- wobec czego

Od wielu lat robotnicy za trudnieni 
w m łynach  Niedźwiedzia, W agano 
wic i Słomnik nie znali organizacji 

i i byli przedm iotem  potwornegc. w y­
zysku ze strony pracodawców. Robo­
tnicy ci zarabiali po 1 zł na  dzień za 
12 godzin pracy, nie o trzym ując  u r ­
lopów w ogóle. Tymi s trasznym i wa « 
runkam i zainteresował się S ek re ta­
r ia t  Okręgowy Krakow a Związku Spo 
żywczego i tam tejszych robotników  
zorganizowano, tw orząc oddział mły 
narzy w Niedźwiedziu. W ysunięto  
podw yżkę płac, zawarcia um ow y zbio 
rowfcj. W  odpowiedzi na to w mły­
nie Niedźwiedziu wydalono 2 robo t­
ników, by rozbić tw orzącą się o rga­
nizację. Robotnicy jednak  zastrajko- 
wali, s t ra jk  trw ał przez 7 dni w Nie­
dźwiedziu i W aganowicach.

W  dniu  10 września  zaw arto  u m o ­
wę zbiorow ą i uzyskano podwyżkę 
płac od 85 do 130 proc. plus 5 kg. 
m ąk i miesięcznie, u regulow anie cza­
su p racy  do 8 godzin, urlopy  ’ inne 
zdobycze, z k tó rych  dotychczas nie 
korzystali.  "Wprawdzie kosztowało to 
dużo pracy, bo pracodaw com  było 
ciężko się pogodzić z tym, że muszą 
podwyższyć zaronki o taki duż> p ro ­
cent, ale jednak  p raca  ta  dała owo­
ce. K onferencja trw a ła  przez 2 dni 
po 10 godzin dziennie w obecności- 
In sp ek to ra  p racy  1 Sobwodu w Kiel­
cach pana  Komarnickiego, k tóry  w y­
kazał dużo zrozum ienia dla żądań  ro 
botniczycli, co trzeba przyznać z u- 
znaniem Z ram ien ia  Związku brali 
udział sekr. okręg. tow. Cekiera i prze 
wodniczący z oddziału m łynarzy  w 
Niedźwiedziu tow. Tylek.

Zasługuje na  uwagę fakt, że ten po 
tw orny  w yzysk panow ał przez tyle 
la t pod bokiem  endeków. Słomniki to 
przecież w ylęgarnia endeków. Ci o- 
brońcy  robotników pozwalali na  taki 
po tw orny  wyzysk, żaden endecki zbir 
nie wziął w obronę gnębionych robo­
tników, natom iast  dużo karm iono  
ich hasłem  bij Żyda! Ale hasło to 
nie poprawTo warunków' życia. Ro­
botnikowi trzeba było dopiero tych 
zn ienaw idzonych przez endeków so­
cjalistów, k tó rzy  wzięli w obronę b ie­
dnych robotników- i w arunk i życiowe 
im poprawiono.

Nie obłudnynu  hasłam i zbirów en ­
deckich, lecz czynem wykazaliśmy, że 
b ronim y interesów robotniczych. To 
też robotnicy przekonali się, że dotąd 
byli oszukiwani. W pa jano  im tylko 
nienaw iść do Żydów, ale w obronę 
p rzed wyzyskiem ich nie wzięli. Prze: 
konali się nawet, że fab ry k an t  endek, 
k tó ry  każe bić Żyda, właśnie z Żyda 
mi fab rykan tam i podczas konferencji 
był obecny do pomocy w yzyskiwa­
czom Żydom niejaki Sanowicz ze Sło­
m nik  właściciel dużego młyna, dopie 
p iero  tow. Cekiera wyprosił  go jako

(S) W czora j  około godz. 20 na p lan  
tach  obok PKO. rozległy się donośne 
krzyki: „trzym aj, łapaj bandy tę"  i z 
p lan t  w-ybiegł jakiś osobnik, a za nim  
tłum  ludzi. Osobnikow-i ow em u u w y­
lotu ul. B erka Joselewicza zabiegł 
drogę posterunkow y, jednak  nie zdo­
łał go za trzym ać —  wówczas rozległ 
się gwizd policyjny. Na pomoc p rz j  - 
był drugi posterunkow y i dopiero po 
długim szam otaniu  zdołano owego 
osobnika ubezwładnić i skutego za-

Nowy Jork. PAT —  Na p rzedm ie­
ściach M anha ttan  i B ronx dokonano 
w czoraj wieczorem napaści na 20 ki 
nem atografów , w k tó rych  rozrzucono 
bom by cuchnące i łzawiące. W  czasie 
paniki, jak a  w-ynikła, wiele osób odl-

Praga. PAT. —  Niemiecki samolot 
pasażerski, k tóry  zabłądził n a  skutek 
gęstej mgły, rozbił się w czasie lądo ­
w an ia  w pobliżu miejscowości F ry-

Londyn. K orespondent „Daily 
E kspress"  donosi z Norymbergi, że 
w  związku z odbytymi wczoraj dłu 
gimi rozm ow am i telefonicznymi po ­
między N orym bergą a Rzymem, WTo- 
chj odrzucą  zaproszenie do wzięcia 
udziału  w pa tro low aniu  morza Śród­
ziemnego n a  odcinku  między Sycylią 
a  Sardynią. Rząd Rzeszy i rząd w ło­
ski sprzeciwiają się temu, aby Wło-

prow adzić na  kom isariat.  Jak  się o- 
kazało, przy  ul. Bonerowskiej 1 usi­
łowano dokonać w łam ania  u p. Jaho- 
dy, lecz dozorca dom u Działowy zau 
ważył w klatce schodowej trzech o- 
sobników, k tórzy  na jego widok zbie­
gli, a p rzy trzym anym  osobnikiem o- 
kazał się Gwiazdoń Władysław, nr. 
w- 1911 r„ zresztą znany  złodziej bez 
zajęcia i stałego miejsca zamieszka­
nia.

niosło rany. J ak  przypuszczają, n a ­
paści te były dokonane  przez zwią­
zek zawodowy opera to rów  kinow ych 
którzy pozostają  w za targu  z właści­
cielami k inem atografów .

valdow na Śląsku opawskim.
Pilol zabił się n a  miejscu. Jeden 

z pasażerów jest ciężko ranny , dwaj 
inni doznali lekkich obrażeń.

chy patro lowały  tylko swoje własne 
wody. P lan  konferencji w Nyon po d ­
dający właściwe morze Śródziemne 
nadzorow i o k rę tó w  wojennych iSH 
Brytanii i F rancji ,  uw ażany jest w 
Rzymie za u jm ę dla prestiżu włoskie 
go. Mussolini uważać ma, że porozu­
m ienie oparte  być winno na  zasadzie 
całkowitego pary te tu  morskiego.

Zw ycię stw o  robotników  m łynarskich
w powiecie miechowskinz

niezainteresowanego. Saniow icz każe 
n ienaw idzieć Żyda, ale sam jako  ży- 
dożerca, łączy się z Żydem fa b ry k an ­
tem przeciw  robo tn ikom  chrześc ija­
nom. T ak a" to  jest m oralność endec­
kich psów.

Nawel posunęli się do takiej zbro­
dni, że k iedy dowiedzieli się w Sło­
m nikach, że tow. Cekiera przyjechał 
b ronić  wyzyskiwanych robotników, 
to  zmobilizowali całą hordę endeków 
otum anionych  ludzi, aby go znanymi 
zbójeckimi m etodam i obić, tylko gdy 
nadciągnęła  większa g ru p a  uświadom 
mionych robotników, m e zarażona 
trądem  faszystowskim, z podniesioną 
pięścią, stchórzyli.

Oto dzicz i chuliganeria  endecka!

S i e k i e r ą  w  ł e l b
Jan  Lech zamieszkały przy  ul. Ma­

sarskiej 1. 4 urządził sobie libację w 
towarzystwie swojej znajom ej Anie­
li Nalepy.

W  niedługim czasie pod wpływem  
wypitego alkoholu  m iędzy dobrymi 
znajom ym i wynikła  sprzeczka. Zde­
nerwowany. Lech nie m ogąc znaleźć 
a rgum entu  na p rzekonan ie  o swej 
słuszności towarzyszki, użył siekiery 
i w alną ł nią w głowę Anielę Nalepę.

Poszkodow ana uda ła  się o w ła­
snych siłach n a  stację Pogotowia r a ­
tunkowego, gdzie ją opatrzono  na 
miejscu.

B o m b y cuchnąte w  20 kinach

Straszn a katastrofa sam olotow a

W io c h y odrzucają za p ro s ze n ie
w potroiowaniu Morzu Śr&dziemneąo

Za to, że daje się robotn ikom  p o p ra ­
wę bytu, wydobyw a się ch z nędzy 
i wyzysku, to endeckie psy idą zabi­
jać  tycli, k tó rzy  chcą postawić robot­
nika  na wyższym poziomie życio­
wym. Robotnicy to wszystko sobie u 
przytom nili  i będą umieli ocenić p o ­
dłą i ohydną  robotę endeckich zbi­
rów. Przychodzi już przebudzenie się 
robotników , k tó rzy  coraz więcej za ­
czynają poznaw ać się na ich obłudzie 
i ci sami robotnicy, k łórzy  obałamu- 
ceni dziś przez endeckich zb rodn ia­
rzy obudzą się, a zam iast Żyda, bip- 
dnego s traganiarza , będą walili ende­
ków, jako  najw iększą zarazę, k tó ra  
za truw a życie w Polsce nie od dziś, 
lecz jeszcze za czasów zaborczych.

Krewkim  zaś a rgum en ta to rem  sie- 
k ierow ym  zajęła się policja.

O b ła w a  na terenie
łtsrukowu

Ubiegłej nocy władze policyjne za­
uważywszy, że od k ilku  dni na u li­
cach K rakow a zauważyć można j a ­
kieś podejrzane typy, p rzeprow adzi­
ły ścisłą obławę, w czasie k tórej  za­
trzym ano  aż 51 osób, tylko dla stwier 
dzenia tożsamości.



6 KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Prokocim żali się na miejską
kom unikację autobusow a

Od naszych Czytelników z P ro k o ­
cim ia i przyległych miejscowości o- 
t rzym ujem y obszerną koresponden- 
dencję, w której  p ię tnu ją  nigdzie nie 
spotykane stosunki panu jące  n a  linii 
au tobusow ej Kraków —  Prokocim. 
Mieszkańcy tych miejscowości żalili 
się już n ie jednokrotn ie  do władz miej 
skich i apelowali do m iaroda jnych  
czynników  o zainteresowanie się sto­
sunkam i kom unikacy jnym i. lecz 
czynniki te nie słyszą głosu żalących 
się, ani też nie reagują  na  liczne p ro ­
testy społeczeństwa.

Autobusy ku rsu jące  n a  tej linii są 
zbyt ciasne, skutk iem  czego n as tęp u ­
je  przeciążenie pojazdów, naraża jące  
pasażerów  n a  nieoczekiwane rnęczar 
nie. Przepełnienie pasażeram i ponad  
norm ę oznaczoną powroduje liczne 
defek ty  w maszynie, odbijające się 
fa ta ln ie  n a  podróżnych, k tó rzy  w cia­
snych  pudłach  autobusowych nir ty 1 
ko narażeni są na  niewygodę, ale ró ­
wnież na  niebezpieczeństwo osobiste. 
Do specjalnych ud ręk  autobusowTych 
należą na tej wyjątkow ej linii, gwo­
ździe, wystające „niechcąco“ ale sta. 
le z siedzeń i obicia, na których już

nic jeden pasażer potargał sobie o- 
statnie ubranie. (Na życzenie D yrek­
cji względnie M agistratu  służyć m o ­
żemy nazw iskam i osób, k tórych  już 
n ie jednokrotn ie  u b ran ie  uległo zni­
szczeniu).

W ielką  bolączką jest także wygó­
ro w an a  ta ry fa  za przejazd n a  tym  
tak  k ró tk im  odcinku. Autobus wyjeż­
dżający z P lacu Zgody w Podgórzu, 
dojeżdża do P rokocim ia, stając tuż 
na  k ra ju  wsi. Jazda autobusem trwa 
5— 10 minut a za tę „przyjemność44

płaci się aż 35 gr. Ponieważ posaże- 
rowie zmuszeni są przesiadać do w o­
zów tram w ajow ych, chcący jechać 
dalej do Krakowa, m uszą znowu p ła ­
cić 25 gr., tak że jazda z Prokocimia 
do Krakowa, kosztuje każdego, prze­
ważnie bezroiiotncgo pasażera 60 gro 
ssy  w jedną stronę. —  (Ta sam a h i­
s toria co do ceny przejazdu  jest na  
linii „Barbakan"* —  P rąd n ik  Czerwo­
ny. —  Przypisek zecera),

Czas więc byłby najwyższy, aby 
władze M inisterstwa Kom unikacji

zbadały nareszcie op łakany  stan  n a  
tej linii i związane z tym bezpiecze- 
slwo pasażerów. —  W ielokro tn ie  bo­
wiem prośby składane przez obyw a­
teli prokocim skich  do dyrecji tram  
w ajow ej w tej sprawie jak również 
i prośby, by skierowano wozy przez 
najruchliwszą ulicę Krakowską obok  
dworu na ulicę Marszałka Piłsudskie, 
go —  nic odniosły skutku. (f)

Kącik dla paiaczą

Rewelacja w cenie i gatunku gilzy 
„P L Ł N O W A T K I -  ALTKSSE* 
z najlepszych najtańszei jj 69/37

Apel ds Z e r z ą iJj Miej£ le g o  w  K n k o w ie
O przetffużenie cbadmika na il. Szczepańskim

(Z. S.) Od budy n k u  Starego T ea tru  
prow adzi na  pl. Szczepańskim jedno ■ 
s tronny chodnik  w k ie ru n k u  plant. 
Okazuje się jed n ak  potrzeba założe­
nia  chodn ika  po stronie drugiej, tj. 
od budy n k u  Szołajskich do gm achu 
Tow. Przyjació ł Sztuk Pięknych. 
Przechodząc bow iem  ul. Szczepań­
ską od Rynku gł m usi każdy przecho

dzeń idący p raw ą  s troną  ulicy, wcho 
dząc na  pl. Szczepański, skręcać je ­
zdnią w k ie ru n k u  chodnika, położo­
nego przy Sturym Teatrze. To prze­
chodzenie jezdnią wzdłuż całego p la ­
cu jest połączone z niebezpieczeń­
stwem dla publiczności, wobec wzmo 
żonego ru ch u  kołowego, zwłaszcza 
w dni targowe. W  interesie bezpie-

■ czeństwa przechodniów7 należy uło­
żyć drugi chodnik  jak  najrychlej, 
przez co zupełnie nie ucierm  san? 
plac zabrukow any  „kocimi łbami**, 
zwężony jedynie o szerokość chodni­
ka. Z w ram am y się z apelem  w tej spra 
wie do Zarządu Miejskiego w Krako- 

! wie o w ydanie  właściwych zarządzeń

l A D t r f G S C I  Z  K R A J
Jasła

p o i.w ró ś  s ś a r & s ś ą
Mara sanąi*eąa

Podatek od kieszeni
cząli bistaria Andr zeja Ramuda

Jak  grom uderzyła  w ludność J a ­
sła i pow iatu  jasielskiego wieść, że sta

WAŻNE ZMIANY PERSONALNE

Nadkom isarz P. P. Włodzimierz 
P itu le j wniósł prośbę o udzielenie m u 
bezpłatnego u rlopn  dwuletniego. Bez 
względu n a  w ynik  tej prośby nadko­
m isarz P itu lej obejm uje stanowisko 
głównego zarządcy kopalń  rudy, znaj 
du jących  się w okolicy Jasła, a s tano­
w iących własność „W spólnoty  Inte- 
re sów “.

Referendarz s tarostw a w Jaśle 
Mgr. W ygrzyw alski przechodzi na  
w łasną  prośbę do K rakowa, gdzie o- 
bejm uje  rów norzędne stanowisko.

rosta  Juliusz M arosanyi został zwol- 
niony ze swego stanowiska. D otych­
czasowy sta rosta  był człowiekiem 
bardzo łub ianym  przez wszystkie sfe­
ry ludności bez względu na w yzna­
nie i zapa tryw an ia  polityczne. W 
zw iązku z jego zwolnieniem postano 
wili wójtowie wszystk ich gmi a zbio­
row ych  pow iatu  oraz sołtysi i za rzą­
dy gm inne wysłać petycję o zanulo- 
w anie odnośnego zarządzenia Na 
miejsce starosty M arosanyi‘ego zo­
stał przeniesiony dotychczasowy sta 
rosta  myślenicki Mieczysław Łącki, 
k tó ry  spraw ow ał poprzednio  funkcje  
starosty  chrzanowskiego.

REPERTUAR KIN
„HARMONIA**: Pani i szofer.

Skurów kolo Brzostku był w latach 
1928— 1935 wsią szczęśliwą, a lbo­
wiem funkcje naczelnika gminy sp ra ­
w ow ał Andrzej Ramułt. Do czynno­
ści R am ułta  należała między innym i 
n ieprzy jem na (dla niego przeciwnie!) 
funkc ja  ściągania od pła tn ików  p o ­

da tku  drogowego i gruntowego. Ku, 
zadowoleniu własnej kieszeni speł­
niał tę czynność bez zarzutu, to zna­
czy, że b ra ł  pieniądze, ale nie odpro ­
wadzał je do m iejsca przeznaczenia, 
zużywając na  własne cele. Ale wszy­
stko m a  swój koniec! I oto dziś s ta­
nął R am ułt przed sądem okręgow ym  

l w Jaśle, k tó ry  go skazał n a  8 miesię­
cy więzienia i u tra tę  p raw  obyw atel­
skich na przeciąg lat 5. ,

#1
Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i w e­
wnętrznych, śnieżno biały 
potysk porcelanowy.

533/37Do nabycia we
« szystki^h sklepach
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R E H A B IL IT A C J A  K S A N T Y P Y
Jaka bąła naprawdę zana Sakraiesa• 

Rewizja histanjczneąa błądiw
Błędy historyczne w ydają  się mieć 

wieczne życie. Jeśli jakaś  postać h is­
toryczna  zostanie raz fałszywie przed 
stawiona, to m ożna się z tym  liczyć, 
że m iną dziesiątki i setki lat, zanim 
p ra w d a  zostanie ogólnie p rzy ję ta  i 
uznana. Można by pod tym  względem 
przytoczyć nieliczne przykłady. Ale 
najcharak te rystyczn ie jszy  pi zykład 
stanow ić tu  chyba będzie jeden z n a j ­
dłużej t rw ających  fałszywych poglą­
dów  historycznych, a m ianowicie 
rozpow szechniony pogląd n a  żonę 
wielkiego filozofa greckiego Sokra te­
sa, im ieniem  Ksantypa, k tóra  się s ta ­
ła  przysłowiowym synonim em  k łó t­
liwej jędzy domowej.

Najnowsze b adan ia  współczesnych 
źródeł u jaw niły  jednak , że właśnie 
Ksantypa była przeciwieństwem  tego 
typu  kobiety, dla którego jej imię 
posłużyło za określenie. W iem y dziś 
że K santypa przybyła  do Aten jako 
có rk a  zamożnego ziemianina. W e d ­
ług relacji współczesnych była ona 
młoda, piękna, pełna wdzięku i owej 
naiwności, k tó ra  jest daleka od głu­
poty  i sercem rozumie może więcej 
aniżeli w ykształcone dam y  z eleganc­
kiego ateńskiego tow arzystw a po jm o ­

wały swoimi ra f inow anym i główkam i
Ksantypa była m ater ia ln ie  n ieza­

leżna, gdyż m ogła żyć bez trosk z 
dochodów swej wiejskiej posiadłoś­
ci, odziedziczonej po ojcu. To też od­
rzucała  wszystkich kon k u ren tó w  z 
kół inteligencji ateńskiej. Podobno 
naw et Alcybiades, k tó ry  został ocza­
row any  jej pięknością i wdziękiem 
ubiegał się o jej rękę, lecz i on został 
odrzucony.

Zupełnym  przeciw ieństw em  tej 
młodej wiejskiej dziewczyny była 
Aspazja, ideał uwielbiany przez całą 
a rys tok ra tyczną  młodzież ateńską. 
P rzep iękna  i bardzo w ykształcona ta 
kobic ta grom adziła  wokoło siebie 
wszystkich w ybitnych artystów, uczo­
nych i filozofów, tw orząc wswoim do 
m u pewnego rodzaju  salon ateńskiej 
inteligencji.

W  jak i  sposób Ksantypa weszła 
do dom u Aspazji nie zostało dotąd  
stwierdzone. Pew nym  jest tylko, że 
zjawiła się tam  wówczas kiedy ję ­
ła tu  wschodzić gwiazda młodego 
rzeźbiarza imieniem Sokrates. Podob 
nie, jak  tylu innych ubiegał się Sok­
ra tes  o łaski Aspazji, lecz bez powodze

nia. Sokrates był odrażająco brzydki: 
niski, krępy, z wyłupiastym i oczyma, 
grubym i w argam i i zadartym  nosem 
i n iech lu jną  b rodą  wyglądał jak m on­
strum. Aspazja, chcąc go się pozbyć 
uczyniła to w typowo ra lin o w an y  k o ­
biecy sposób — zapoznała go z m ło­
dą świeżą i śliczną Ksantypą, k tórej 
wdzięki opiewali wobec Sokratesa 
wszyscy jego przyjaciele z grona zbie­
rającego się u Aspazji. Sokrates oś­
wiadczył się m łodej dziewoi i został 
przyjęty.

Małżeństwo jed n ak  tych dwojga by 
ło fatalne. Przem ieniło  się w jeden 
n ieprzerw any  łańcuch  konfliktów 
między gienialnym  lecz prow adzącym  
rozw ichrzone życie mężem, a n o rm a l­
ną, mieszczańską żoną. Za pć 'ino prze 
k ona ła się Ksantypa, że Sokrates był 
tylko w duchow ych regionach niez­
w ykłą  osobistością, fascynu jącą  swo­
ich uczniów i przyjaciół. W  życiu 
codziennym  był on jednak  kap ryśnym  
nieodpow iedzialnym  cyganem. Ze 
swych filozoficznych dysput nie mógł 
wyżywić ani siebie, ani żony i dzieci, 
k tó re  przyszły na  świat. Jego ro z ta r­
gnienie i b ra k  zmysłu praktycznego 
sprowadziły rychło niedostatek  i b ie­
dę.

W iem y obecnie, że K santypa zno­
siła ten  swój los małżeński z c ierpli­
wością. Sprzedała swoją w iejską p o ­
siadłość, aby wyżywić rodzinę, c ier­

piąc przy tym  nie m ało  z powodu 
kaprysów  i w ybuchów  tem peram en tu  
swego m ałżonka. Możliwe więc, że 
Sokrates sam  w chw ilach wrogich 
nastro jów  z właściwą sobie wymow- 
nością tak  brzydko odm alow ał Ksan- 
typę, jak to jej obraz został p rzeka­
zany światu, a możliwe też, że swoją 
złą sławę zawdzięcza ona p lotkom  i 
obm ow ą przyjaciół wielkiego filozo­
fa.

Że K santypa spełniła wobec swe­
go męża do osta tka  swój ludzki obo­
wiązek wynika z jej zachow ania się 
podczas pobytu  Sokratesa w więzie­
niu. Odwiedza go wciąż z dzieckiem 
na ręku , a k iedy został na  Sokratesa  
w ydany w yrok  śmierci, przybiega 
p rzerażona  i pyta: „Czy to p raw da  
Sokratesie, że już nigdy nie będziesz 
prow adził ze swymi przyjaciółmi m ą 
drych  rozmów?**

I nic nie cha rak te ryzu je  bezwzględ­
ności Sokratesa  wobec żony, jak  od­
powiedź, z k tó rą  zwrócił się do swe 
go przyjaciela: „W yprow adź tę kobie­
tę, Krilonie**.

Do swej śmierci p rzechow ała  Ksair 
typa pam ięć o swym m ałżonku. Zm ar 
ła  zdała od Aten, a jej ostatnie słowa, 
zw rócone do swego syna były poświę 
cone człowiekowi, przez którego tyle 
się nacierpiała: „Tw ój ojciec był n a j ­
lepszym  człowiekiem, jakiego zna- 
ła m “.
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n a  t o n  .<& tiot..
W niedzielę odbyły się nu torze 

Cracovii zawody kolarskie z udzia­
łem  około 20 zawodników, w tym  2 
Łodzian. Zapow iedziany s tart  Śląza­
ków nie doszedł do skutku, gdyż za­
w odnicy  śląscy z n iew iadom ych przy 
•czyn nie przyjechali.

K raków  wystąpił w najlepszej ob­
sadzie z Kupczakiem  i W andorem  na 
-czele. Rewelacyjną form ę wykazał 
Kupczak, k tó ry  wygrał wszystkie swo 
je  biegi, a w raz  z W an d o rem  ró w ­
nież bieg param i: Szczegółowe w yro­
ki p rzedstaw iają  się następująco:

Bieg główny, złożony z 12 między 
biegów, każdy z zaw odników  s ta r tu ­
je  w 4 międzybiegacli: 1) Kupczak, 
8  pkt., 2) O smulski (Łódź) 6 pkt.,
8) W an d o r  5 pkt..
Bieg drugiej klasy 10 okrążeń toru

MISTRZOSTW 4 SZCZYPIÓRNIAKA

G arbarn ia— Cracovia 12:1, Olsza—  
Wawel 4:4.

O m istrzostwie zadecyduje mecz 
G arbarn ia— M akkabi Spadkiem  za­
grożony jest Wawel.

CRACOVIA—ZWIERZYNIECKI 
5:1 (3:1)

Jedyny  mecz w lidze okręgow ej za 
kończył się zwycięstwem Cracovii, 
dla k tóre j  b ram lu  zdobyli M adiyga 2, 
Kopeć 2 i Roczniak. Sędzia p. F il ip ­
kiewicz dobry.

1) Mieczyński (Cr.), 2) Ruligowski,
3) Leśniak.

Bieg parami 30 okrążeń toru 
1) p a ra  Kupczak— W andor,  2) 

F ran k o w sk i— Łaz, 3) O smulski— Ko­
łodziejski.

Bieg z wyrównaniem  
1) Kupczak, m im o znacznego wy

rów nania ,  jak ie  otrzymali przeciw­
nicy (Osmulski 20 mtr., F rankow sk i 
i L azar po 30 mtr.,  Kołodziejski (Ł) 
50 mtr.,  Leśniak 100 mtr. n a  2 o k rą ­
żenia toru).

O rganizacja  sprawna. Z ain tereso­
w anie ba rdzo  duże.

...a  V e re y  na to rze  w ioślarsKim
W  propagandow ych zaw odach wio 

ślarskich, odbytych na  Wiśle pod 
m ostem  Dębnickim przy udziale osad 
z Bydgoszczy, Płocka, W arszaw y  i 
K rakow a drużynow o piewsze miejsce 
zają ł Kolejowy Klub Wiośl. Byd­
goszcz, p rzed Warsz. Tow. Wiośl., 
AZS. Kraków, Wisłą W arszaw a,

Warsz. K lubem  Wiośl., Tow. Wiośl. 
Płock i Sokołem Kraków'.'

Na specja lną uwagę zasługują zwy 
cięstwa Yereya w jedynkach  i dw ój­
ki U stupski— Balicki. Zawody zorga­
nizował i spraw nie przeprow adził So 
kół.

ŚLUB ZNANEJ TENISISTKI
Z nana tenisis tka angielska miss 

Round w tych dniach wyszta zamąż 
za dr. m edycyny Douglasa Little. 
Ślub znanej tenisistki zgromadził ol­
b rzym ią cyfrę ponad  15 000 iej zwo­
lenników7 sportowych, k tó rzy  dosłow 
nie obiegli m ały  kościółek w m ias te­
czku Dudley w czasie ceremonii ślu­
bnej.

B urm istrz  tego okręgu, do którego 
należy m iasteczko Dudley, ofiarował 
świetnej tenisistce srebrne klucze do 
m iasta. Minister spraw7 w ew nętrz­
nych  sir Sam uel Hoare, prezes angjel 
skiego związku tenisowego, również 
przysłał p iękny  upom inek. A wresz­
cie ra d a  m iejska m iasteczka Dudley 
o fiarow ała m łodej parze  piękne a n ­
tyki dla umeblow7ania  pokoju

PO 10-CIU LATACH KAŁUŻO W  A 
OPUSZCZA K. S. STADION

Słynna lekkoatle tka  polska p. O- 
| tylia Kałużowa zwróciła się do K. S. 

S tadion z prośba o zwolnienie. K. S. 
postanow ił uczynić zadość prośbie 
Kałużowej i udzielono jej zwolnienia.

J ak  n am  wiadomo, Kałużowa za­
m ierza zasilić barw y K. P. W. w Ka­
towicach.

Piękni strcces Polski nad Dania 3:1
\V obecności 20 tysięcy widzów7 u- 

dało się Polakom  pobić wczoraj do­
b rą  drużynę duńską  w s tosunku 3:1.

B ram ki dla gospodarzy zdobyli: Wi- 
]im om’,sk i, Król i Piec. Duńczycy po-

^ o i s M t a —i ^ u ł f t a r i t a  3 : 3
Polska grała b. słabo, szczególnie 

trio  obronne. Paw łow skiem u p rzyp i­
sują przepuszczenie dwóch b ram ek  a 
obrońcom  nieudolność. Najlepszym

J . Ripper zw y :ięża
w „ / e z t f z i e  f c o n lf « r s o M / e / * ‘

W  niedzielę Krak. Klub Automobi 
Iowy zorganizował „jazdę k o n k u rso ­
w ą", k tó ra  w kołach autom obilistów 
•wywołała wielkie zainteresowanie.

KRAKÓW PIŁKARSKI NA KILKU 
FRONTACH ODNIÓSŁ ZWYCIĘ­

STWO
Kraków7— T arnów  5:1, K raków — 

Starachowice 6:2, K raków — Bochnia 
2 :1 .

Śląsk— Górna Austria 7:2 (3:1).

W ozy startow ały  w7 dwTóch klasach, 
p rzy  czym wyniki były następujące:

Kat. ponad  1500 ccm: 1) Jan  Rip­
p er  (KKA) na „Adler" 344 pkt., 2) A- 
dolf F inde r  (A. P. W arszaw a) na 
„L ancia"  202 pkt., 3) Jerzy  Zborow ­
ski tKKA) na  „Mercedes" 199,5 pkt.,
4) D onat Chroll-Chrolewicz (Śl. K A.) 
na  „Mercedes" 189 pkt.

Kat. do 1500 ccm: 1) St. Tomicki 
(K. A. Kielce) na  „Opel" 170 pkt., 2) 
W ilhelm  R ipper (KKA) na „F ia t"  
158.5.

Z w y d ę s tw o  I porażka Pogoni
v u  C z e c h o s ł o w a c j i

W  ,->ol>otę rozpoczęło się w Gzernio 
wcach doroczne święto sportow7e mło 
dzieży polskiej, w ram ach  którego od 
byw a się tu rn ie j piłkarski, w7 k tó rym  
bierze udział ligowa drużyna Pogoni, 
m istrz  Bukow iny Dragoszvoda i Czer 
niowiecki Waw7el.

W  sobotę Pogoń spotkała  się z W a  
wetem, w7ygryw ając 9:1 (5:0). B ram ­
ki dla Pogoni uzyskali: Kluz 4, Majo-

wski 3, Matjas 1 i jedna  samobójcza. 
W niedzielę Pogoń rozegrała drugi 
mecz, spotykając  się z mistrzem  Bu­
kow iny Dragoszvoda. W ygrali  Rumu 
ni 2:0 (1:0). B ram ki uzyskali Pancn- 
ska i Schmid. Sędziował R um un Pro

Gierutto zdobył m istrzostwo Polski 
w 10-boju.

P o t f  wio« . . .

P i * 2  i f  w i ą z a n i e
41 bińeuchu raz w lokła damuikn bry­

tana.
' Patrzcie —  rzekła —  jak psinka do 

mnie przywiązana.
X. Anonym

* *  *

W ostatnim numerze „Prosto z Mo 
Mu" znajdujemy świetną fraszkę na 
vCzas", pióra satyryka Artura Marii

ze „wedle 'stawu gronia“

Świnarskiego. Fraszka ta brzmi tak: 
„Każdy szlachcic ma swego Żyda", 
mówi przysłowie stare; 
inne,
W ięc każdy baron ma Żydów7 parę; 
każdy hrabia ma trzech lub ezterech... 
Przeto niech nikt nie wypomina 
księciu, że w jego organie pisze 
starozakonnych pół tuzina.

I taka fraszka ukazuje się w7 pi- 
m ie „Prosto z Mostu", którego redak 
tor St. P iasecki w kwietniu br. na pu­
blicznej rozprawie w warszaw skini są 
dzle okręgowym  na pytanie adw Ki­
sielew skiego odpowiedział:

—  Tak jest, matka moja jest z po­
chodzenia Żydówką. („W alka Ludu")

graczem polskim  był Korbas. szczę­
śliwy strzelec wszystkich trzech bra- 
mek. __________ ___  ___

ZAWODY O WEJŚCIE DO KLASY 
A W  KOSZYKÓWCE

Awans do klasy A zdobyła d ruży­
na Sokoła z Tarnow a. Poszczególne 
w7ym ki: W isła— Sokół 30:27, AKS.
(Trzebinia)— H ejnał (Kęty) 30:15, 
AKS— Wisła 21:17, Sokół— Hejnał 
46:12.

kazali ładną  grę. Polacy naogół do­
pisali.

FTC.— LAZIO O PUCHAR „MITRO" 
PA“ 4:2 (1:1)

Pierw szy mecz finałow y o p u ch a r  
„M itropa" rozegrany  między d rużyną  
Ferencvaros  a Lazio z Rzymu, zakoń 
czył się zwycięstwem W ęgrów  w7 sto­
sunku  4:2 (1:).

B ram ki dla W ęgrów  strzelili Tol- 
di, Sarosi (3), dla Włochow Busani i 
Piola. Sędziował p. Christ ob iektyw­
nie. Rewanżowe spotkanie odbędzie 
się w dniu 14 październ ika  w Rzy­
mie.

P ro je k ty  bokserskiej rfp re ze n ta c ji
W a r s z a w y

Zarząd W. O. Z. B. p ro jek tu je  n a ­
stępujące spotkania  boskerskie j r e ­
prezentacji stolicy: 17 październ ika  
bokserzy W arszaw y zm ierzą się z 
reprezentacją  Helsinek. W  dw a dni 
później F innow ie walczyć będą w in ­
nym, dotąd jeszcze nie usta lonym

mieście polskim. 8 g ruun ia  W a rsza ­
w a stoczy u  siebie mecz z rep rezen ­
tacją  Pomorza. W  dniach  17 i 19 g ru ­
dnia walczyć bedzie w W arszaw ie  

reprezentacja  Dublina. W  dniach  1 
i 2 lutego pięściarze stolicy walczyć 
bedą w Tallinie.

B . skarbnik P Z B . o sad zo n y w  w ię zie n iu
Z polecenia sędziego śledczego osa­

dzono w więzieniu śledczym b. skarb ­
n ika  Polskiego Związku Bokserskie­

go Kazimierza Nowickiego. Nowicki, 
jak  wiadomo, zdefraudow ał 6.000 zł. 
z kasy  Polskiego Związku B okser­
skiego.

Z N A N A  S P O R T S M E N K A  W S T Ą P IŁ A  
0 0  K L A S Z T O R U

W ostatn ich  latach zdarzało się 
k ilkakro tn ie ,  że sławne angielskie i 
francusk ie  ak to rk i  porzucalły scenę 
i wstępow ały  do klasztoru.

N iedawno porzuciła życie świato­
we pew na młoda i bardzo w Italii p o ­
p u la rn a  sportsm enka  Rina Serre. K,e 
dy o swym  zam iarze powiadomiła 
otoczenie, nie chciano jej wierzyć i 
uw ażano jej słowa za żart, lub też

chęć za rek lam ow ania  się. Okazało 
się jednak , że postanow ienie jej b y ­
ło najzupełnie j poważne.

Podobno p rzyczyną wstąpienia do 
klasztoru  Riny Serre stała się tragi­
czna k a tas tro fa  samochodowa, w k tó ­
rej poniosło śmierć kilka osób, a z 
k tó re j  sportsm enka  cudem wvszła 
Cało.

Tragiczna śmierć dziecka
w siutłni

W  zagrodzie Marcina Famry w Ro­
pie kolo Gorlic, miał onegdaj miejsce 
tragiczny wypadek. Gdy Jainro wraz 
z żoną udali się w pole do praey, w 
domu pozostało 6-ro dzieci w wieku  
od 1— 13 lat. Trzynastoletnia córka 
gotowała potrawy, a dzieei bawiły się 
na podwórzu. W pewnym mom encie 
zauważono brak 2 i pół letniego W ła­

dysława Jamry. Zwłoki jego znaiczio  
no po kilkugodzinnych poszukiw a­
niach w nieocem browanej studni. O- 
fiarę nieostrożności pochowano, a 
przeć iw rodzicom wdrożyła prokura­
tura w Jaśle dochodzenia i wytoczy  
im sprawę o brak opieki nad dziec­
kiem i posiadanie nieocembrowanej 
nazewnątrz studni.



KRa KOW SRI k u r i e r  p o r a n n y

C o  pi su y o  n o s

Prawicowy „Wieczór Warszawski
b a w i  s i ^ f  w  n n & n t a r a

n u “ i dem okraci k rakow scy  nie zna­
ją konsty tucji  kwietniowej. Tej k o n ­
stytucji, k tó rą  sami i tylko sami tak  
niedaw no uchwalili. P rzydałaby  się 
sana to rom  jakaś  g runtow niejsza k u ra  
cja sana to ry jna"

lii

„W ieczór W arszaw sk i"  pisze
„Przejdźm y z kolei do k rakow skich  

dem okra tów  sanacyjnych. W „K urie­
rze W ieczornym " nowy ar tyku ł  o o- 
bozie dem okra tycznym , k tóry  zda­
niem spadkobierców  „bezprzymiotni 
kowej dem okrac ji"  galicyjskiej m a o- 
bejm ować wszystkich, prócz „endecji 
i kom uny".  Z trudnościam i zrealizo­
w ania  tej koncepcji, wysuniętej w Sej 
mie w zeszłym ro k u  przez ówczesne­
go m inis tra  spraw  w ew nętrznych, p 
Kaczkiewicza. pora  się „K urier Wie-

Sytuacja na fro n d a  
hiszpańskim

W alencja. PAT. —  W edług k o m u ­
n ik a tu  min. obrony narodow ej,  na 
froncie  północnym  atak i przeciw ni­
k a  na  odcinku Mazuco zostały odpar 
te. Na odcinku f ro n tu  n a  zachód oa 
Leonu oddziały powstańcze' , zajęły 
wzgórza Castro, Vega de Gorbon i Cu 
billas.

Londyn. PAT. —  W edług donie­
sień z W alencji,  w pobliżu K artag i­
ny  zauważono łódź podwodną, k tó rą  
ba ter ie  nadbrzeżne zaczęły gw ałtow ­
nie ostrzeliwać. Na miejsce pojaw ie­
n ia  się łodzi wysłano liczne łodzie mo 
torowe, k tó re  zrzuciły większą ilość 
granatów  podwodnych. Rychło potem  
ujrzano  n a  pow ierzchni wody p lam y 
pochodzące od oliwy, co w skazyw a­
łoby, że łódź podw odna uległa zni­
szczeniu. W ładze m orsk ie  K artageny 
zam ierza ją  zarządzić poszukiw ania  
przy pom ocy nurków , aby  uzyskać 
potw ierdzenie co do zatopienia ło ­
dzi.

Londyn. PAT. — Koła urzędowe o- 
trzym ały  wczoraj wieczorem w iado­
mość, że bry ty jsk i s ta tek-cysterna 
„Rom ford" , k tó ry  za trzym any  został 
w sobotę w pobliżu Algeru przez k rą  
żow nik powstańczy, jest już uwolnio 
ny i zna jduje  się obecnie w drodze 
do Anglii.

czorny" w następu jący  sposób.
„I może się zdarzyć, że część oba- 

łam uconych  cnłopów zechce pójść na 
praw o, ale trzeba pamiętać, że sfera 
w pływów  w sam ym  Stronnictwie Lu  
dow ym  graw itu je  całkiem w yraźnie 
ku  blokowi dem okra tycznem u. Mylą 
się ci, k tórzy  m niem ają , że realizacja 
koncepcji f ro n tu  Morges zdolna jest 
pokrzyżow ać p lany konsolidacyjne o- 
bozu dem okratycznego. Raz dlatego, 
że idea jego przy ję tą  została przez 
chłopów, robo tn ików  i inteligencję, 
ze szczerym entuzjazm em , a p o -d ru ­
gie dlatego, że właśnie ew entualne

rozszerzenie obozu dem okratycznego 
na  ug rupow an ia  wchodzące w skład 
f ro n tu  Morges, nie jest pozbawione 
widoków  praw dopodobieństw a".

Od obecnego Sejmu dom aga się o r­
gan dem okra tów , aby „uchwalił  co 
rychlej zm ianę ordynacji n a  zasa­
dach szczerze dem okra tycznych  1... 
rozwiązał się sam !“ . ,

Możnaby się podpisać pod tym  po 
stulatem, a zwłaszcza d rugą  jego czę 
ścią, gdyby znow u nie konsty tucja  
kwietniowa, k tó ra  wyklucza samoroż- 
wiązalność Sejmu.

A więc i m onoparty jn icy  z „Zaczy-

Odpowiadamy krótko:
1) Myśmy obecnej, kwietniowej 

konstytucji nie uchwalali. Te stron­
nictwa, które dzisiaj dążą do poro­
zumienia, tj. PPS i Stronnictwo Lu­
dowe głosowały przeciwko tej kon­
stytucji.

2) Punkt ciężkości nie leży w tym, 
czy konstytucja kwietniowa pozwala 
Sejmowi nh sam orczwiązainość Cha 
dzi o sam fakt przyznania się do... i 
wyciągnięcia choćby sym bolicznej n- 
cnwały.

Gdzie jest powiedziane, że Sejm nie 
może wnieść petycji o rozwiązanie.

T o w a r m iwo K u o iy m ia ine dla Handlu I t a m y s i u  S .A .
C entra la : Oddziały

K r a L  ów , opern ilta  6 V a r s r a r a ,  K ró le w sk a  18 Poznań , • B a ta  j
Tel 150 10 seria Tel. 510 47, 691 98, 610 14 Tel. 58 34 i 5« 39

L w ów , G a z o w a  7 B o ry s ła w , D ro L o L y cL a  12 T rzeL in ia , C n rzan o w sL a
Tel. 103 20, 103 21 Tel. 17 39 i 12 60 Tel. 39

Fa b ry k a  A rm a tu r Ł A G IE W N IK I i , « . . .
telefon Kraków 115 C3

Poleca po cenach ko«knreticvinvch do dostawjy z w łasnych sk ładów  lab bezp»drednio z fab ryk :

X  d  M i a ł u  Ł P l o z r ;  Żelazo w szelkiego rodzaju. Blachy żelazne, cynkowe, ocynkowane i białe.
Bednarkę ocynkowaną i czarną. —  Gwoździe i druty. Widły i łopaty. Kosy ■ sierpy oryginalne styryjskie. 
Narzędzia. Okucia budowlane. Hutnale, hace'e i ocyle. O dlew y żeliwne. P łyty  k uchenne.'C zęści plużne. 
Łańcuchy. Siatki rabica i zielone. Beczk. żelazne i ocynkowane Liny stalowe. Ś rn b y  i, n ity .

Z dz/olw maieriałi/w im śał a<cy j  mych s Urządzenia łazienkowe, jak: wanny, 
piece łazienkowe, umywalnie, klozety fajansowe !ub żeliwne emaliowane. — R u ry: zlewowe, kuto-żelazne, 
żeliwne wodociągowe, wiertnicze, kamionkowe, ołow ant itp. - -  D o urządzeń centralnego ogrzewania.: 
kotły na w odę i parę, grzejniki, rury, armatury, łączniki, bojlery itp. W szelkie ińateriały do kańalizacji 
i wodociągów. Pompy tłokowe, skrzydełkowe, hydroforowe i głębinowe.

X własnej iPo^ryni Armatur : Armaturę wszelkiego rodzaju do wody, gazu i pary 
z mosiądzu i brunzu. Również poniklowaną i chromowaną. — O dlew y mosiężne i bronzowe oraz 
z fosforbronzu. lCt2i37

S p r i e J a i
TANI MIESIĄC W FIRMIE „MAGa ZYN 

POLSKI“ Kraków, Długa 50. Dla orienta­
cji parę cen: pończochy damskie 05 gr, 
jedwabne z prawdziwym szwem 1.50, ga­
zowe cienkie 2.25, reformy elastyczne 85 
gr do 1.25, kombinacje jedwabne w 3 se­
riach 2.25, 3.50, 4.80. Odsprzedawcom ra­
bat.

PARCELA PRZY UL. MAZOWIECKIEJ u-
zbrojenie, jak kanat wodociąg i światło 
elektr., szer. frontu 10.80, gł. 21.60 —- og. 
216 m — za 1 mtr. kwadr. 40 zł.

CtĘŚCI SAMOCHODOWE Cłmwrolet, Pol­
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku­
rencyjnych. „AUTO-KUCH", Kraków, Mar­
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

WYŻYMACZKI „Parias on*1 najlepsze z 5 cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, teł. 147-51. 490/37

GIMNASTYCZNE przyrządy dla szkół, w oj­
ska, towarzystw gimnastycznych — naj­
korzystniej wprost w fabryce: Katowice,
Mikołowska 26.

MIÓD wysokogórski 18.65. Konfitura różana 
14.65. Rydze kiszone 10.65 — pięciokilo- 
we, opłacone. — Dwór Komarniki, pocz­
ta Rorynia.

ORZECHY włoskie,, świeże winogrona zło­
tych 7.50, miód kuracyjny 15.— pięcio- 
kilowe ,.Owocpol“, Zaleszczyki.

-BROK\T“ GRODZKA 33 w podwórcu. Naj­
tańsze źródło materiałów i przyborów gor 
setowych.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER­
WUJE najtaniej, stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10 m. 9. Teł. 143-79.

PARCELE, kolonia urzędnicza Bieżanów, ła­
dnie położone. 100% lokata kapitału, 30 
połączeń dziennie, 15 minut Kraków, sta­
cja loco. Wiadomość: Duda, koi. urzędni­
cza

UWAGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE­
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne urzą­
dzenia, gwarantowanej jakości, na bardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. Ceny ni­
skie.

KOŁDRY, koce, bieliznę puścielową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-let- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, Marka 20, telof 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za­
pewniona. Przy załączeniu ogłuszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO można kupić ładny 
album amatorski w oprawie płóciennej w 
wytwórni albumów S. Raucher, Kraków, 
Krakowska 29, I. p.

L c  I t a l e
SKLEP, ŚW. MARKA 27 W KRAKOWIE

do wynajęcia zaraz za czynszem z góry. 
Wiadomość: Starowiślna 19, I. p. m. 8, 
telefon 148-32, od 8— 10 rano.

W o l ­i n ę  p o s a J y
PANI INTELIGENTNA i wymowna o do­

brej prezencji, znajdzie stałe zajęcie jako 
sprzedawczyni. Zgłoszenia pod „Pensja 
i prowizja".

WSPÓLNIK~DO ANTYKWARIATU w Kato- 
wicacłi poszukiwany. Potrzebna gotówka 
do powiększenia interesu i uruchomienia 
czytelni. Duże możliwości. Oferty: pod
„3.00U" — Katowice, skrytka pocztowa

SZKOŁA MUZYCZNA im. SI. Moniuszki
Kraków, Mikołajska 32, telef. 176-16. 
WPISY od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedmioty. — Pełne zniżki ko­

lejowe.

R ó

608

K
M a o L w y c L o r r a

u p n o

„REKORD* Kraków Kra 
kowska 12 poleca towa­
ry zegarmistrzowskie, ju­
bilerskie. Wielki wvbór, 
najniższe ceny. W ykonu­
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-letnia

54/37

KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak Kurier W ieczorny, Mikołajska 3, 
pod „Gotówka". 490/37

n r e

SKŁAD FOR TEPIANÓW HELENY 
SMOLARSKIEJ, przeniesiony Kraków, 

Sławkowska 4, telefon 143-65.
',6/37

ANGIELSKIEGO
KARMEL

KOLETEKI
SPECJALIŚCI, WIELOLETNI KOREPETY­

TORZY, przygotowują do matury ekster- 
nej, egzaminów wstępnych, konkursowych 
własną metodą pod gwarancją. Kurs kla­
sy trzechmiesięczny, telefon 138-98.

z n e
„RAZOL“ goli bez brzy­

twy najsilniejszy r a rosi 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL** specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT**, który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
SebOnwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują 

ee w ejłcie przez sień na lewo).

UNIEWAŻNIAM weksel in bianko podpisa­
ny przezemnie z lszym  żyrem Ludwika  
Kofina, Franciszek Leon Nowak, Zabie­
rzów 181. — Ostrzegam przed honorowa­
niem powyższego weks'a.

ZDOLNYCH AKWIZYTORÓW DO ZBIERA­
NIA OGŁOSZEŃ w  poczytnym czasopi 
śmie poszukuje się na b. dobrych warun­
kach. Panowie z tej branży zechcą zgłosić- 
się do Adm. Krak. Kuriera Wiecz, Kra­
ków Mikołajska 3.

KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym  
składzie krawatów „RECORD CRAV ATES* 
Kraków, Floriańska 35. Własna w jlw ór. 
nie. — Hurt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: Rozmiar jtrony druku: W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w l  łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.- —, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowe D.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słów. Za zastrzeżenie mieisca dolicza się 25 procent.

iśedaktor odpowiedzialny i wydaw ca: August Comber. D ru k a rn ia  „M nuopol" w K rakow ie.


